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Wieczorne posiedzenie plenarne 10 maja
) A . Sa lam akinas nislracyjnych miasta W areny  w  re-

W SEJMIE

^  d o  p r z ę d ą  p ro je lrtu ^aw y 

„ m  Litewskiej o  wyborach 

Jl samorządów. Uchw alono po- 

ocKgdine artykuły, z r o b io n o  

—flwę w obradach.

Powzięto u dh w ałę  S e jm u  

Republiki L ite w s k ie j " O  z a -  

nisrdzenin za s tę p c ó w  p r z e -  

rodnitzącychkofflitetów s e jm o - 

RL '. Jako zas tępcę  p r z e ­

wodniczącego kom itetu b u d że - 

|  i finansów za tw ierd zon o  A .  

Rudjsa, jako zastępcę p rz ew o d ­

niczącego komitetu ek on o m ik i 

_S.Malkevićiusa.

Wiceminister rolnictwa V . Pu t- 

ńiskis zgłosił do przyjęcia pro jekt 

ustawy Republiki L itew sk ie j "O  

Bzapejniepiu i  zm ianie kodeksu 

•jtooneń administracyjnych R e ­

publiki Litewskiej". Ustaw ę uchwa­

lam

Po dyskusji zaaprobowano p ro­

jekt ustawy Republiki L itewskiej 

’0 ezętóemej zmianie granic adm i-

j o n i e  w a r e ń s k im  o r a z  g m in y  

wareńskiej teg o  rejonu".

W icem in ister rolnictwa V . Pu t- 

v insk is zg łos ił d o  om aw iania p ro­

jek t ustawy R L  „ O  uzupełnieniu 

ustawy R L  nr 1-218 z 14 lipca 1993 

r. "O  tym czasowym  tryb ie i  w arun­

k a ch  r o z l i c z e ń ” . Z a r z ą d z o n o  

p rzerw ę w  dyskusji

P o  om ów ien iu  zaaprobow ano 

p ro je k t  u staw y  R e p u b lik i L i t e ­

wskiej "O  zm ian ie art. 25 uchwały 

R epu b lik i L itew sk ie j o  popraw ie  

zaopatrzen ia  em eryta lnego m iesz­

kańców  R epu b lik i L itew sk iej".

M in ister łączności i inform atyk i 

G . Ż in te lis  zg łos ił d o  om aw iania 

p ro jekt uchwały Sejm u R L  „ O  p o ­

życzce przedsiębiorstwu państw o­

w em u  "L ie tu vos  T e lek om as” . P o  

dyskusji pro jektu  uchwały n ie za ­

aprobow ano, postan ow iono zw ró ­

cić g o  k om ite tow i budżetu  i finan­

sów  d o  p ow tórn ego  om ów ien ia  i 

doskonalenia.

Moda na referenda?
(Z  konferencji prasowej w  Sejmie R L )

JeflJ udał w takim tempie 
*>» "rodziły" w naszym 

P|6itwie referenda, wówczas 
osiągnąć rekordowe wy- 
tym »zględem- Po przy-
niepodległości mamy za 

Pows2echne
“ P a d a j ą  S i,

f * ° da 0jc2yzlly
Mndu- „  U tw y )  dr° 8ą rere-

r°POnnJ*  rozw iązyw ać 

>,n « l » i J* 0 ,pod®r “ *  1 P r * '
W j t S  *■* tootlninkasowie 
*11 referendum w  spra-

REPUBLIKI

—  R e fe ren d u m  zrod ziłoby  ko­

le jną  fa lę  chaosu— uważa J. K aro - 

sas. Z g o d a  O jczyzny, organizu jąca 

referen dum  gospodarcze, n ie p o ­

p iera takiej akcji w  spraw ie p rzed ­

term inowych w yborów . Jednak J. 

K arosas dostrzega w  tym  bardziej 

w yra finow ane dążen ie  d o  tak iegoż 

ce lu . P rz yp u s zc za  on , iż  gdyby  

został uchwalony tryb kom penso­

wania oszczędności, jak i proponu je 

Z go d a  O jczyzny, w ówczas w ładza 

byłaby w  poważnym  zagrożeniu ...

■* — — — >« w a|nu- —  N ie ła tw e  m am y życie, je d -

w yborów  nak  ju ż  id z ie m y  d o  p rzo d u  —  

wysuwa- uważa V . L lu tikas, k tóry na podsta-

ustosunko- w ie  s ta tys tyczn ych  dan ych  wy- 

^  ^kdt ri 0a*  K arosas, wnioskował, ż e  L itw a  pod w zg lę ­
d u ,  ^  oraz  posłow ie d em  stopy życ iow ej prześcignęła

***■ ^ ' Jonas Pango- j  uż Eston ię, m a szanse dopędzić  też

* isiaw Ło tw ę . W  tej sytuacji trzeba, je g o
- Pozycji lid er na j- zdaniem , gospodarczej stabilności.

'•"•Klif 0l5re®  J3'10 chęć Pon adto  sympatie wyborców , jak
neB°wania j polity- m ówił, są raczej stałe. D la tego  wy-

. K a -  ciąga od wniosek, ż e  podczas pro-

‘^biłuo^ prob lem em  pon ow an ych  p rzed term in ow ych

a*e  n ie w yborów  D P P L  m a szanse ponow-

10 bowiem  nie zdobyć większość.
^%aaig ^ ^ ^ n i a  droga d o  J. P an gon isow i całk iem  jes t

^  rodzaju kwe- niezrozum iała ustawa, k tórą  pro- 

i * pon u ją  pow ziąć konserwatyści w

W  —

Przew odn iczący  zarządu B an­

ku L it e w s k ie g o  K . R a tkev ic iu s  

zg łos ił p ro jekty  ustaw R L  "O  uzu­

pełn ien iu  ustawy R epu blik i L ite ­

wskiej o  podatku  dochodow ym  od 

osób  prawnych" i "O  uzupełnieniu 

ustawy o  Banku Litew sk im ". P ro ­

p ozy c je  zaa probow an o , postano­

w io n o  rozpocząć  dyskusję.

P o s e ł  n a  S e jm  A . P ło k s z to  

odczyta ł ośw iadczenie.

W ydzia ł ana lizy  Informacji 
Sejm u RL — ELTA

spraw ie kom pensaty wartości osz­

czędności i praworządności. P rzy­

puszcza on , ż e  eks-prem ier, który 

o rgan izu je  tę  kam panię, chciałby 

sztucznie stw orzyć chaos w  państ­

w ie  i ukryć swe błędy.

A . Ś leźevieius, p rem ier i p rze­

w o d n ic zą c y  D P P L  w  sw ym  oś­

w iadczeniu rów n ież ustosunkował 

s ię  d o  kam pan ii za in ic jow anych  

p rzez  opozyc ję . D ostrzega  on  sta­

b ilizac ję  w  życiu gospodarczym  i 

politycznym  oraz perspektywę po­

prawy n ie ła tw ego życia.

—  D la tego  w  warunkach ob e ­

cnej w ątłe j stabilizacji idea p rzed­

term inowych wyborów , wysunięta 

p rz e z  Z w ią z e k  Tau tin inkasów  i 

P a r tię  D em o k ra tów , w  zasadzie 

jes t podyktowana wąskim i partyj­

nym i am bicjam i, nie zaś interesami 

państwa i narodu —  stwierdza w  

ośw iadczen iu  A .  S le2evićius. —  

Przed term in ow e wybory do Sejmu 

—  to  nowy polityczny i duchowy 

rozgardiasz, n iepotrzebne sza fo­

w an ie  środkam i bu dżetow ym i i 

energią  ludzi... Sądzi on, ż e  tylko 
stabilność padstwa i prawa wszy­

stkich, nie zaś nowa fala chaosu i 
w iara w  cuda, zaow ocu je w  lepsze 

życie ludzi. L id e r  D P P L  wzywa nie 
d o  kolejnego referendum , lecz do 

ow ocnej pracy.

Jadwiga BIELAWSKA

?£e*acia poselska w sprawie umowy z TVP
S  S i i ł z U , 1̂  Artur P tokJ  

| c5 ’IŃ t  poseł-
POdn; ° ^ nia 1  OStat-

1 't"lowyw
n / i  1 03 Litwę T V

UnS ^ ^ nie ,ż e m i-
przez obie

strony parafowana i d o  W iln a przy­
była delegacja Te lew izji Polskiej z  
prezesem  W alendziakiem , podpi­
sanie dokumentu zostało w  ostat­
niej chwili zablokowane przez mini­
stra łączności i D yrektora Centrum 
Technicznego T e lew izji Litewskiej.

Płokszto określił tfcn-incydent mia­

nem  skandalu m iędzynarodowego, 
g od zącego  w  d ob re  im ię Litwy. 
Z w rócił się on do prem iera Adolfa- 
sa ŚleŹeviCiusa o  wyjaśnienie, jak 
doszło do  skandalu i jakie podjęto 
kroki, by wyjaśnić tę sprawę.

Premier przyjął ambasadora Grecji
W IL N O , 11 m aja (E L T A ) .  Prem ier Adolfas  Śleievifius w  siedzibie 

rządu przyjął w e  środę nadzwyczajnego i pełnom ocnego ambasadora 
G rec ji na I j tw ie  Emmanuela Kalpadakisa.

Podczas m niej w ięcej półgodzinnej rozm owy om ów iono możliwości 
uaktywnienia m iędzypaństwowej współpracy Litwy i Grecji.

Prezentac ja  
; Zw iązku

11 m aja w  gm achu Sejm u od ­

była  s ię  p re zen ta c ja  p rogram u  

Z w iązku  O jczyzn y  (konserw atys­

tó w  litew sk ich).

P rogram  Zw iązku O jczyzny i 

kierunki działalności na lata 1994- 

1997 przyjętyzosta łw grudniu  ub.r. 

na zjeźd zie  Zw iązku. Późn ie j został 

skorygowany i uzupełniony. 'Jest to 

dokum ent c o  byśmy robili, gdybyś­

m y m ogli rob ić—  pow iedział przy­

byłem u na p rezen tację aktywowi 

Zw iązku  oraz dziennikarzom  prze­

w odn iczący Zw iązku Ojczyzny V y- 

tautas Landsberg is. —  O becn ie  

ok reś la  on , d o  c z e g o  b ędziem y 

zm ierzać będąc w  opozycji".

P rogram  wydany został osob­

nym  70-stronicowym  wydaniem .

programu  
Ojczyzny

Wyłuszcza on zasady polityki za­

granicznej i wewnętrznej.

Zadaniem  Związku Ojczyzny, 

głosi program , jest obrona najważ­

niejszych osiągnięć Litwy lat 1988- 

1992 —  niepod ległości państwa 

o ra z  za ło żon ych  podw alin  spo­

łeczeństwa demokratycznego. "N a­

szym  ce lem  jes t n ie w ładza dla 

władzy, lecz możliwość ciążenia do 

prawdziwej demokracji i prawowi­

tej władzy, aby życie mieszkańców 

L itw y1 stało się bezpieczniejsze i 

szczęśliwsze. Podczas wszystkich 

wyborów  Zw iązek Ojczyzny będzie 

dążył do  mocnej koalicji partii pra­

wicowych i jak  najszerszej koalicji 

sił niekomunistycznych", akcentuje 

preambuła programu.

(E LT A )

Finnish —  expo’94 zaprasza
W czora j w  W ileńskim  Pałacu 

Sportu przy uL R inktinćs 1 została 
otwarta fińska wystawa-targi F in­

nish —  expo’94. Jest to  ju ż  z  kolei 
trzecia tego  rodzaju impreza. Jeśli 

w  1992 roku w  fińskich targach na 
U tw ie  uczestniczyło 37 firm , to  dziś 

przyjechało ju ż  55. O brót handlo­
w y  z  L itw ą  p rz ed  d w om a  la ty  
stanowił 100 min marek, dziś 300. 
Stąd wniosek, że  stosunki handlo­
w e rozw ija ją się całkiem pomyślnie.

A so rtym en t, ja k i p ropon u ją  
nam nasi sąsiedzi, jest bardzo sze­
roki i bogaty. Jest tam przede wszy­
stkim ogrom ny wybór różnego ro­
d za ju  a r tyk u łó w  spożyw czych , 
mebli, skóty i wyrobów  skórzanych.

O ddzie lny  rozd zia ł wystawy- 
targów, to różn ego rodzaju urzą­
dzenia i autom aty d o  produkcji 
artykułów spożywczych.

Fińscy przedsiębiorcy przedsta­
w ili rów n ież szerok i asortyment

urządzeń i mechanizmów dla fer- 
merów. M ów i się nawet o  tym, że 

g o to w i są  litew sk im  fe rm erom  
u dzie lić  d ługoterm inow ych  kre­

dytów na sumę 50 min marek.
Słowem, aktualne targi mogą 

zainteresować wielu specjalistów, 
rolników,- drobnych fe rm erów  i 
biznesmenów. N ie  znaczy to jed ­
nak, że  nie będą mieli tam nic do 
roboty zwykli zjadacze Chleba.

P rócz powyżej wymienionych 

rzeczy, każdy, k to odwiedzi wys­
tawę, znajdzie całkiem niemały wy­
bór obuwia damskiego i męskiego, 
wszelkich kosmetyków, chemii by­
towej, środków ochronnych do sa­
m ochodów , tow arów  elektrycz­
nych, aparatów telefonicznych itp.

Wystawa będzie czynna do 14 

m aja br.

HANDEL NA, NARODOWEJ 
GIEŁDZIE TOWAROWEJ

10 m aja na Narodow ej G ieł­
dzie Tow arow ej zawarto 263 trans­
akcje, czyli o  51 transakcją mniej, 
niż tydzień temu. inform uje E L T A .

Jak i podczas wcześniejszego 
handlu najwięcej transakcji zawar­
to w  handlu metalem —  102, czyli 
38,8 proc. 6 6  transakcji, czyli 25,1 
proc., przypadło na sprzęt hydrau­
liczny i materiały budowlane.

Ceny poszczególnych towarów: 
traktor T-40 —  8400 Lt, dystrubu- 
tor olejowy M 376 z  elektronowym 
sterowaniem —  2700 Lt.

Kreda budowlana kosztowała 
po 190 L t za tonę, Wały cement —

450 L t za tonę, 1 m ruberoidu —  
0,90 Lt, ocieplonego linoleum —  
13 L t  Ceny tych towarów w  ciągu 
tygodnia nie uległy zmianie.

M etr kwadratowy płyt chodni­
kowych kosztował 20 Lt, a białej 
glazury — 11 L t.Tow ary  te podro­
żały dosyć znacznie, gdyż tydzieii 
temu kosztowały po 9,40 Lt.

L itr  benzyny A-92 kosztował 
0,80 L t, benzyny A -76  i o le ju  
napędowego —  0,78 Lt.

Natom iast metr kwadratowy 
szk ła ok ien n ego  3 mm, które 
tydzień temu kosztowało 4.80 Lt, 
we wtorek staniał d o  4,60 Lt.
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Uroczysta odprawa wart w rocznicę szturmu 
Monte Cassino

W 50 rocznicę rozpoczęcia polskiego sztormu Monte Cassino, przed 
I Grobem Nieznanego Żołnierza w Warszawie odbyła się uroczysta odprawa
* wart. Obecny był prezydent Lech Wałęsa.

Prezydent Wałęsa powrócił z Estonii
Oceniając przebieg wizyty w tym kraju prezydent powiedział dziennika- 

U rzom na warszawskim lotnisku wojskowym: T e n  kraj ma naprawdę duże 
b możliwości, warto byłoby z nim parę interesów zrobić —  myślę, że po mojej 
f wizycie takie interesy będą zrobione".

Wałęsa powiedział, że jeśli sytuacja strajkowa będzie utrzymywała się 
| nadal i będzie potrzeba jego udziału w jej rozwiązaniu, to "jest po to, by służyć 
| narodowi".

Komentując fakt niepodpisania przez Litwę umowy o retransmisji pro- 
| graniu telewizji polskiej prezydent powiedział: "Gdybym ja podpisywał, to 
i umowa była by podpisana". "Szkoda, że nie jestem szefem telewizji" —  żar-
• tował Wałęsa —  "zarabiałbym 90 milionów, a nie 16..." Prezydent dodał, że 
; gdy będzie już "politycznym emerytem" to założy własną telewizję.

Zakończyły się rozmowy 
rząd —  górnicy

Po 17 godzinach, w środę zakończyło się w Warszawie spotkanie przed­
stawicieli rządu z reprezentantami górniczych central związkowych i praco­
dawców. Uzgodniono terminy i sposoby realizacji 15 górnicach postulatów, 
w sprawie jed nego z  najważniejszych —  rekompensaty wynagrodzenia za czas 
strajku, zapisano rozbieżne stanowiska. "Solidarność" nie zawiesi strajków w 
górnictwie węgla kamiennego.

Pracodawcy zaproponowali, aby górnicy za dni strajku wzięli urlop wy­
poczynkowy lub je odpracowali. Związkowcy chcą dla strajkujących przy­
sługującej im normalnie pensji.

"Górnicy nie mogą płacić za błędne decyzje rządu. Nie widzimy moż­
liwości zawieszenia strajku do uzgodnienia sprawy płac za strajk" —  powie­
dział przewodniczący Sekcji Energetyki i Górnictwa N S Z Z  "S" Krzysztof 
Młodzik-

Religa: "Czas, żeby do polityki 
weszli nowi ludzie"

Przewodniczący BBW R —  prof. Zbigniew Religa stwierdził podczas 
konferencji prasowej we Wrocławiu, że w polskiej polityce jest obecnie za 
dużo ludzi, którzy sami nic .w życiu nie potrafili zrobić, a politykami zostali 
tylko dla własnych korzyści. Dlatego czas, aby krajem zaczęli rządzić ludzie, 
którzy własne ambicje odłożą na dalszy plan.

Odpowiadając na pytanie, czy sam zdecyduje się kandydować w wyborach 
prezydenckich, Religa powiedział, że "nigdy nie wystąpi przeciwko Lechowi 
Wałęsie”. Nie wykluczył jednak, że w przyszłości drogi BBW R i Wałęsy będą 
mogły się rozejść.

Zaznaczył jednocześnie, że organizacja, której przewodzi "zawsze będzie 
| podkreślała wielkie zasługi Lecha Wałęsy dla systemu, który mamy obecnie 

w Polsce". Nazwał urzędującego prezydenta "wielkim politykiem" i "wielkim 
rewolucjonistą". Wyraził jednocześnie nadzieję, że na obecnym etapie Polsce 
nie będą już potrzebni rewolucjoniści. Przypominając wypowiedziane niegdyś 
przez Lecha Wałęsę słowa, Religa stwierdził, że potrzebni są ludzie  do 
codziennej harówki politycznej i reformatorskiej".

Dlatego —  zdaniem szefa BBW R —  oprócz Lecha Wałęsy jest wiele 
osób, które mogą taką pracę prowadzić.

Kołodko: 20-procentowy wzrost PKB 
do 1997 r. jest możliwy

Rząd RP na wyjazdowym posiedzeniu w  Łańsku zaakceptował podsta­
wowy wariant, opracowany przez CUP, programu polityki społeczno-gospo­
darczej na lata 1994-1997, według którego w ciągu 4 najbliższych lal produkt 
krajowy brutto wzrośnie o ok. 22 proc. —  poinformował wicepremier, mini­
ster finansów Grzegorz Kołodko.

Zdaniem Kołodki, przyjęty program zakłada dynamiczny wzrost gospo­
darki, ekspansję eksportu, obniżenie stopy inflacji i bezrobocia, oraz wzrost 
płac realnych. Wicepremier podkreślił, że zgodnie z programem nacisk kła­
dziony będzie na "inwestycje w kapitał ludzki" oraz stabilizację makroekono­
miczną. Tą ma polegać na dyscyplinie finansowej (deficyt budżetu w 1997 r. 
nie powinien przekraczać 2 proc. PKB ) oraz stabilizacji prawnej i legislacyj­
nej.

W 1981 r. obce wojska były gotowe 
do inwazji

W  1981 r. wywiady ZSRR , N R D  i Czechosłowacji robiły rozpozna­
nie dotyczące ewentualnej dyslokacji wojsk na wypadek inwazji w P o l­
sce —  powiedział podczas posiedzenia Komisji Odpowiedzialności 
Konstytucyjnej b. szef Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego w Katow i­
cach gen. Jan Lazarczyk, który wystąpił jako świadelć obrony. Komisja 
rozpatruje wstępny wniosek o pociągnięcie do odpowiedzialności 
przed Trybunałem Stanu osoby odpowiedzialne za wprowadzenie i 
realizację stanu wojennego.

Dodał, że z jego rozmów z oficerami wywiadów wynikało jednoznacznie, 
że wojska tych krajów są w pełni przygotowane do wkroczenia i mają dokładne 
rozpoznanie naszych sił. "Byliśmy przekonani, że interwencja jest już przygo­
towana i że to jest tylko kwestia wyznaczenia rejonów dla poszczególnych 
batalionów i budynków na koszary, bo przecież zbliżała się zima" —  powie­
dział.

Mówiąc o  ówczesnej sytuacji na Śląsku, Lazarczyk podkreślił dużą rolę 
jaką odgrywało tzw. Forum Katowickie, skupiające ultralewicową opozycję 
wewnątrzpartyjną, która była przekonana o konieczności "bratniej pomocy". 
Lazarczyk powiedział, że Forum przygotowało własne listy internowanych. 

[ "Mieli plany związane nie tylko z elitą "Solidarności", ale i ówczesną władzą, 
f  Uważali, żc do władzy powinni wrócić prawdziwi komuniści, a ci co zeszli na 
[ pozycje socjaldemokratyczne —  powinni zostać rozwaleni" —  powiedział.

70 proc. respondentów za integracją 
Polski z UE

70 proc. respondentów CBOS (w tym 24 proc. zdecydowanie) poparłoby 
w przyszłości przystąpienie Polski do Unii Europejskiej,7 proc. byłoby temu 

; przeciwnych (w tym 2 proc. zdecydowanie), a 22 proc. nie wypowiedziało się 
k w tej sprawie.

Z  DONIESIEŃ PAP, ELTA

Niemcy-RosJa 'J .r l
Prezydent Jelcyn przybył do Niemiec

Z  trzydniową oficjalną wizytą kanclerzem Helmutem Kohlem. Spra- oficjalnie z ceremoniałem ■ ■
przybył do Niemiec prezydent Rosji Bo- wą drażliwą jest zwłaszcza sposób powitany w willi
rys Jelcyn z małżonką Nainą Josifowną. odejścia dawnej Armii Czerwonej. przez prezydenta Richarda ^ N l

. Jelcyna czekają trudne rozmowy z Szef państwa rosyjskiego został saeckera.

W y z w o l i c i e l e  I o k u p a n c i
Wkrótce w obecności księcia jr I  
będą się żegnać B ry iy j^  
Francuzi, wraz z Niemcami 
strują powojenne więzy ParyżTu 
Centralną uroczystością pgJ 
ku czci zachodnich sojusznikami 
wielka parada wojskowa na p j j j l  
września z udziałem kandeiaj?! 
prezydentów Clintona i MitienSJl 
premiera Majora. Roiyj*fc|?I 
pantów Helmut Kohl mi r 

-wraz z  Borysem Jelcynem 
lińskiej kwaterze Burłakowi i » ^ l  
Weimarze. .

Parkiet pod Buchenwilde, J 
odpowiada jednak Rosjino®. w l  
robi wszystko, by Rosjan nic ^ 1  
tym bardziej, że bez zgody M o ta li 
byłoby przed kilku laty akaniafc,! 
zjednoczenia. Helmut Kohl ph^l 
więc "godne" pożegnanie, ale 141 
odrębne, w Weimarze. Wycfco&l 
widać, z  założenia, że choć okap* 
dosna, to tańczyć przy oiej nie uak I

11

Weimar to dla Niemców ojczyzna 
Goethego i Schillera, siedlisko muz, 
tradycja i historia. Inni, na przykład 
rosyjski generał Matwiej Burłaków, do­
strzegają w tej historii także brunatno- 
krwawc plamy. Tuż pod Weimarem —  
przypomniał właśnie generał —  znaj- 

- dował się przecież hitlerowski obór 
koncentracyjny w Buchenwaldzie. W  
pobliżu miejsca masowej zagłady zaś 
tańczyć, zdaniem  Burłakowa, nie 
należy.

W  ten sposób generał Burłaków 
zaprotestował właśnie przeciwko wy­
borowi Weimaru jako miejsca oficjal­
nego pożegnania wojsk rosyjskich w 
Niemczech. Burłaków jest ich do­
wódcą. Wraz z ostatnim oddziałem ma 
opuścić Niemcy 31 sierpnia. Chciałby 
wspólnego pożegnania z zachodnimi 
aliantami, którzy również w tym roku 
opuszczają Berlin. A le  na wspólne im­
prezy, a zwłaszcza wojskowe parady, 
nie zgadzają się ani dawni sojusznicy, 
ani Niemcy.

Władze niemieckie argumentują, 
że mocarstwa zachodnie były dla nich 
"opiekunami." w czasach zimnej wojny, 
muru, rosyjskiej blokady Berlina Za­
chodniego i kolejnych berlińskich kon­
fliktów okresu Stalina i Chruszczowa. 
Rosjanie w oczach byłej i obecnej R FN  
byli natomiast okupantami.

Generał Burłaków widzi to nie- 
coiłii&ćżfejr Przypomina, że. cztery 
w ie lk ie  m ocarstwa tw orzyły naj­
pierw wspólną antyhitlerowską koa­
licję, wspólnie pokonały H itlera i 
wyzwoliły N iem cy od faszyzmu. A  
w ięc  R os jan ie  to n ie w rogow ie  i 
okupanci, tylko sojusznicy i wyzwo­
liciele, twierdzi Burłaków.

Rosyjski dowódca, który mówi za­
pewne językiem Borysa Jelcyna, nie 
przekonał jednak aliantów i władz nie­
m ieck ich. Zap lanow ały  on e  cykl 
odrębnych imprez pożegnalnych. Ko­
lejne trwają już w  Berlinie od pewnego 
czasu. Niedawno z berlińskich dachów 
sypało się confetti na Amerykanów.

B EA

Afryka Południowa 
powraca 

do Commonwealthu
Prezydent R P A  Nelson Mandela 

oświadczył, że wystąpi niezwłocznie o 
ponowne przyjęc ie  je g o  kraju do 
Wspólnoty Narodow, z której R P A  
wystąpiła w 1961 r. wobec międzyna­
rodowej krytyki apartheidu. Formalny 
powrót Afryki Południowej do Com­
monwealthu może być kwestią najbliż­
szych tygodni a nawet dni.

Źródła Commonwealthu twierdzą, 
że ponowne włączenie R P A  do Wspól­
noty będzie jedynie formalnością, po­
nieważ zgodnie z decyzją szczytu Com­
monwealthu, podjętą w ub. roku na 
Cyprze, dokończenie procesu demo­
kratyzacji R P A  stworzy automatycznie 
warunki do powrotu Afryki Połud­
niowej do tej organizacji.

Mandela oświadczył: "Wystąpimy 
niezwłocznie o  ponowne przyjęcie do 
Wspólnoty Narodów, ponieważ leży to 
w interesie naszego kraju i ponieważ 
wierzymy we Wspólnotę". "Chcielibyś­
my wziąć udział w igrzyskach sporto­
wych Commonwealthu, które odbędą 
się w sierpniu w  Kanadzie, jeśli tylko 
zostaniemy zaakceptowani we Wspól­
nocie" — dodał prezydent Południowej 
Afiyki.

Jemm
Walki na b. granicy 
między południem a 

północą
Ciężkie walki między siłami "po­

łudnia" i "północy" toczą się już ósmy 
dzień w rejonie dawnej granicy między 
obu częściami Jemenu. Radio adeńskie 
podało w środę rano, że trwają walki w 
rejonie miejscowości Dhalea, Kurusz i 
w Kahbub w pobliżu cieśniny Bab el 
Mandeb. Rejony te leżą 100 km na pół­
noc od Adenu. Według rozgłośni, trwa­
ją ciężkie naloty I ostrzał rakietowy 
Dhalei.

Kontynuowane są walki w rejonie 
Zingibaru, 60 km na północ od Adenu. 
Informacja ta dementuje wcześniejsze 
doniesienia, jakoby wojska "południa" 
całkowicie rozbiły stacjonującą tam eli­
tarną brygadę z "północy" AJ Amalika 
(Giganci).

A

M o tto

Z a p rzy s ię że n ie  Berlusconiego, 
za c zy n a ją  się scho dy...

57-letni multimiliarder Silvio Ber- 
lusconi, który w ciągu 5 miesięcy od 
podjęcia decyzji o  "wejściu do polityki" 
stworzył własną polityczną machinę 
wyborczą Forza Italia i bezapelacyjnie 
wygrał wybory, został zaprzysiężony w 
środę jako premier przez prezydenta 
Włoch. Wraz z nim przysięgę na wier­
ność republice i konstytucji złożyło 
podczas uroczystości na Kwirynale 25 
członków jego gabinetu.

Agencja Reutera skomentowała to 
wydarzenie: "Teraz przychodzi naj­
trudniejsze: utrzymać ten rząd razem".

W  jego skład weszły bowiem bar­
dzo różne siły. Po 2 tygodniach ostrych 
przetargów, Berlusconi utworzył gabi­
net, w  skład którego wchodzi 6 człon­
ków Forza Italia, 6 przedstawicieli Ligi 
Północnej, populistycznej partii doma­
gającej się przekształcenia Włoch w 
federację, 5 działaczy Sojuszu Narodo­
wego, którego trzon stanowi dawna

neofaszystowska partia MSIoflj*^- 
nistrów z dwóch małych J
ugrupowań posichadeducŁ

M iWatykan
Papież nie zamierza zrezygnować 

z  pontyfikatu
Papież Jan Paweł II nie nosi się z 

zamiarem rezygnacji z pontyfikatu z 
powodu stanu zdrowia, ponieważ nie 
ma żadnych podstaw kliniczno-lekar- 
skich do realnego rozważania takiej 
ewentualności —  napisała we wtorek z 
Watykanu hiszpańska agencja EFE, 
powołując się na uzyskaną wypowiedź 
watykańskiego rzecznika Joaquina Na- 
varro Vallsa.

Pogłoski o  takiej ewentualności 
pojawiły się w hiszpańskiej prasie m.in. 
w związku z  dokumentem przygotowy­
wanym na konferencję papieża z kar­
dynałami, zaplanowaną na 13 i 14 
czerwca. Agencja EFE, która uzyskała 
dostęp do tego dokumentu, podaje, że 
porządek obrad przewiduje omówienie 
przygotowań do jubileuszowych ob­
chodów roku 2000, spraw ekumenicz­
nych i związanych z Międzynarodowym 
Rokiem Rodziny.

Navarro Valls podkreślił, że temat 
ustąpienia papieskiego nie występuje w 
żadnym punkcie dokumentu. W g nie­
których mediów hiszpańskich, Jan 
Paweł II może cierpieć na chorobę Par­

kinsona, co jednak także I
zdementował rzecznik pj^ I

Przez dziesięć lat 
średnim kontakcie z

I m  n i
"nigdy nie słyszałem, 
liwości ustąpienia"—  
ro Valls. Podkreślił, ź®  ̂ ^
padkowego upadku 29 *
Święty —  p r z e l j y ^ j ł ^ -  [wj 
rekonwalescencji.?
Gemelli —  pracował
godzin; lekarze nim
licznie zapewnili, i® | H »| | |  I
czasierekonwalescenqiP*j' I

mógł powrócić do P°Pf* \ ^ i^ ił I  
nośd, włącznie i  ,
dróży". .. „-i

Rzecznik watykat^P^B

że papież uda się | «5sgg|pd" I 
Stanów ZjcdnoctfT O  I
br., a na Filipiny! do Sr | Sn^ I
Nowej Gwinei*
1995 roku, oraz tego g£ g fl| jg  
wiedzi trzy k r a j e g u  
pozostaje, bez sprejjJTJBk T I 
terminu, podróż do agG 
planowana na 15— m H B
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)T W O JSKO W Y DOSTARCZYŁ ŻYCIODAJNY ŁADUNEK 
orzylecid samolot sił lotniczych Królestwa Danii. Z  Kopenhagi 

jrri ładunek, pomocy oddziałom dializy szpitali Litwy, Ośrodkowi 

Nerek.
nabyto za środki przeznaczone przez rząd Danii na konkretny 

PfZâ Pornoc litewskim służbom przeszczepu i dializy nerek'.

f'03'*'" PRZESTĘPCZOŚĆ b ard zo  g r o ź n a

jgi organa praworządności podejmują akcje przeciwko przestęp- 
^ r ^  olia nadal bardzo groźna. Niepokoi je j w zrost Liczba zabójstw w  

*  okresie stycznia—  kwietnia w  porównaniu z  analogicznym okresem
1 ^ r* . . . w  Droc., zaś ciężkich przestępstw —  26,3 proc.

akcja  p r ze c iw k o  u b ó stw u
. najyyjęł(szych organizacji związkowych Litwy ogłosiło jednolitą pow- 
■kcie protestu “Przeciwko ubóstwu*. 19 maja o  godz. 16 zapraszają 

“****. p „«d  samorządami miejskimi.
1,1 Akcie o rg an iz u je  Z w ią z e k  Robotników, Centrum Związków Zawodowych, 

- z e n ie  Z w ią z k ó w  Zaw odow ych , F ederacja  Pracy i W spólnota 
Tjzków Z a w o d o w y c h . Wszystkie razem zrzeszają ponad pół miliona

CZ*°VVe>wtorek w Sejmie frakcja socjaldemokratów odstąpiła przeznaczony 
liderom związków zawodowych, wyrażając w  ten sposób  swe popar-flczas

^zSązki Zawodowe Litwy żądają, by najpóźniej b ieżącego lata zostało 
nodtHsane ̂ rozumienie między rządem, pracodawcami i związkami zawo- 

j^yml Należy w nim odnotować minimum socjalne nie niższe niż 140 litów 
miesięcznie i indeksować je  zgodnie z  ustawą o gwarancji dochodów  m iesz­
ąca*. Minimalne urzędowe płace nie m ogą być niże niż 154 lity, a opłata 
zaroboczogodzinę— 1,02 lita, raz w  miesiącu powinny on e być indeksowane 
godnie ze wzrostem cen. Proponuje się przygotować i wcielić w  życie 
program tworzenia nowych miejsc pracy, przydzielić na to połowę kredytów 
zagranicznych. Związki zawodowe żądają przywrócenia m ocy nabywczej 
wkładów mieszkańców, posiadanych do 26 lutego 1991 r.

Organizatorzy akcji spodziewają się poparcia innych związków zaw odo­
wych Litwy. -Nie zamierzamy obalać rządu, chcemy dialogu z  n im i z  praco­
dawcami* — podkreślili organizatorzy.

PRZYJDŹMY NA STUDENCKIE ŚWIĘTO PRAWNIKÓW 
14 maja w Wileńskim Domu Prasy odbędzie  się Dzień Prawników. Jest 

już27z kolei w historii Uniwersytetu W ileńskiego.
0 godz. 17 rozpocznie się oficjalna część imprezy. Później odbędzie  się 

fantastyczne show, wystąpią tancerze, śpiewacy. Na zakończenie —  dysko­
teka. Będą czynne kawiarnie, bary.

Dzień Prawników organizuje Związek Studentów Prawa Litwy. W ystoso­
wał on odezwę do przedsiębiorców Litwy. Mówi się w  niej, ż e  jutro wykwalifi­
kowany prawnik firmom będzie jeszcze  bardziej potrzebny niż obecnie. 

Zaproszenia na Dzień Prawników można nabyć w  Wilnie: w  Domu Prasy, 
Wileńskim Przedstawicielstwie Studentów Uniwersytetu W ileńskiego na 

wydziale prawa Dobrze by było, aby w  imprezie wzięło udział również jak 
^ ęce j młodych Polaków.

NIE PODRABIAĆ PIENIĘDZY!
Policja mariampolska zatrzymała 3 osoby, które w  kioskach komercyj­

nych pizy ul. Kauno usiłowały pozbyć się sfałszowanych 20-litowych bank- 
"otów. Zatrzymani —  to nigdzie nie pracujący wilnianie A. Gudelskis i J. 
Bfeliauskaitó, mieszkaniec KurŚenai (wcześniej sądzony) R. Budinas. W  ich 
dochodzie i portmonetkach znaleziono 7 sfałszowanych banknotów 20-li- 
k#ych. T l

J«k mówią funkcjonariusze policji, niektórzy sprzedawcy kiosków już 
odmawiają przyjmowania 20-litowych banknotów wydanych w  1991 r., 

k^T^ybezspecjalnych urządzeń potrafią rozpoznać sfałszowane pienią- 
istnieje jednak jeszcze jeden problem: nie wszyscy kioskarze zgadzają 

zeznawać w obawie przed zemstą.

POSŁOWIE BYLI ZADOWOLENI 
J M *  w bufecie Sejmu RL zainstalowane zostało urządzenie do 

^Polskiego piwa 'Okocim*. Gazeta 'Respublika* podała, ż e  działo 

pos^ w — W  tym samym dniu w  Związku Dziennikarzy 
^  q. r 3 s'9 Prezentacja piwa 'Okocim '. Dziennikarzom napój s ię  spodo- 

ZakładV Piwowarskie planują uruchomić browar w  Kownie. 
Peiwśzatego typu inwestycja 'Okocimia* zagranicą.

KARY BĘDĄ SROŹSZE 
tań**y',owT>*frẐ  kary administracyjne za  sam owolne za jęcie prywatnej lub 

J  l)1‘> l®su i zbiorników wodnych. Sam owola w  użytkowaniu 
200o 7°m'^ w  wodnych od tej pory będzie karana grzywną od 500 do
mieizŷ  aRw#Unikanie ^ r ó tu  samowolnie zajętych terenów m oże sfę wy- 
'toóch mi2[Wn? P̂ en^żną tej samej wielkości lub roboty poprawcze do 

| Pociąoa l.  niszczenie lub usuwanie znaków użytkowania ziemi
^ °d 100 do 500 litów.

w uniwersytecie w ile ń sk im  d u ch  n au k i

lwiego trw • maia na wydzia le historycznym Uniwersytetu W k
S < * i  * * * * *  poświęcone litewskiemu historykowi Zenonasowi

l , ! ^ 0r'0Qraficzne i teoretyczne zagadnienia historiTTitwy^ 
Bumbij6 W ygłoszą je  tacy znani naukowcy, jak doc. dr

j $alovaa j uxJsu#*(a8* Prof. dr hab. Edvardas Gudayićius, prof. dr hab.
*nn*' ^ ar^° podkreślić, ż e  planowane jest, iż doc. SigKas

- 'peii. -  — ■•'o io jo  nisToryKu je r z y m  u ra z ie ,  za s  u i n ivyu<w  

0hGan 0nec2ny i syntezowane teorie litewskiej kultury*.

W n0Wŷ C jE  SPOŁECZNE NIE WYSUNĄ KANDYDATÓW 
H ^ a ° h  samorządowych swoich kandydatów do organów 

^Sdą mogły wystawiać tylko partie i organizacje poli- 
n*e będą miały tego  prawa. 

^ ^ M,ąDZYNARODOWY °ZIEŃ PIELĘGNIARZY
Ẑa°^a Zdrowia ogłosiła 12 maja Międzynarodowym 

je«t tegorocznego M iędzynarodowego Dnia Pie-
rodziny —  zdrowym narodom*. 12 maja w  sali przy- 

rT ^ a  7'>DL^._^zP'*ala Uniwersyteckiego z  inicjatywy kierownictwa 
^ ^ j H B H p ^ j^ ł^ g n ia r z y  Litwy odbędą się obchody tego

- i U n ies ień  agen c ji in fo rm acyjn ych , rad ia ,
wła»nych p rzygotow ał J ó z e f S Z O S T A K O W S K I

O PINIE O  TRAKTACIE LITEWSKO-POLSKIM

"Jest połowiczny..."
Mówi Valdas PETRAUSKAS, w iceprzew odniczący se jm ow ego  komi­

tetu praw człow ieka i obywatela oraz spraw  narodowości, członek p rezy­
dium Dem okratycznej Partii Litwy:

— Tekst Traktatu m ifdzy Repub­
liką Litewską a Rzeczypospolitą Pols­
ką o przyjaznych stosunkach i dobro­
sąsiedzkiej współpracy jest znany 
p o lity k o m  i społeczeń stw u , za­
mieściła go litewska prasa. Frakcja i 
partia demokratów, które Pan repre- 
zen tuje, jako jedna z pierwszych skry­
tykowała Traktat. Które z  założeń tego 
dokumentu budzą w Panu wątpli­
wości?

—  Przyznam się, że frakcja demo­
kratów, którą reprezentuję, rozczaro­
wała się treścią Traktatu. Co prawda, . 
prezydent R P  L. Wałęsa powiedział w 
Wilnie, że ci, którzy opowiedzieli się 
przeciwko Traktatowi, muszą milczeć 
lub usunąć się z areny politycznej... 
Przeczy to preambule Traktatu, w 
której się mówi "o możliwości odmien­
nego rozum ienia wspólnej historii 
przez oba narody". N ie  zgodzę się z 
"potęp ien iem  używania przemocy, 
które się zdarzało w stosunkach wza­
jemnych obu narodów", przecież ze 
strony Litwy, skromnie mówiąc, było 
je j znacznie mniej. W  Traktacie się 
mówi o potwierdzeniu integralności 
terytoriów  ze  stolicami w  W iln ie i 
Warszawie dziś i w  przyszłości, nieza- 
leżnie od procesu kształtowania się ich 
granic w  przeszłości. Skoro historię po­

zostawiamy historykom, więc po co na­
wiązuje się tu do przeszłości? N ie ro­
zumiem, co oznacza prawo dla mniej­
szości narodowych do "zakładania 
szkół wszystkich szczebli" Czyżby w 14 
art. Traktatu chodzi o  uprawomocnie­
nie działalności Polskiego Uniwersyte­
tu w Wilnie? Uważam, że w każdym 
państwie wiedzę należy zdobywać w 
je go  państwowym języku. Poważne 
zastrzeżenia budzi art. 1S, mówiący o 
powstrzymaniu się od działalności, 
które prowadziłyby do zmian narodo­
wościowych na obszarach zamieszka­
nych przez mniejszości narodowe. Czy 
oznacza to, że reformę administracyj­
no-terytorialną będziemy mogli przep­
rowadzić na Litwie tylko po uzgodnie­
niu z Polską, co jest całkiem nie do 
przyjęcia?.. W  Traktacie każda ze 
stron  zobow iązu je  się "dążyć do 
ułatwienia rozpowszechnienia prasy, 
książek innej strony". Na Litwie ukazu­
ją  się 3 gazety polskojęzyczne, które 
dofinansowuje państwo. Natomiast 
Polska nie wspiera materialnie pisma 
m n ie js zośc i litew sk ie j "A u śrą ". 
(Stwierdzenie to nie odpowiada rze­
czywistości, bowiem w r. 1993 dwuty­
godnik "Auśra" otrzymał dotację w wy­
sokości 900 min. zł., zaś na rok bieżący 
zaplanowane jest 1 mld. zł. —  uw.

red.). Gdyby zabrakło im środków na 
wydawanie czasopisma, problem kol­
portażu nie będzie aktualny. Dlacze­
go więc nie mówi się o  wsparciu pro­
cesu wydawniczego? Cieszy to, że 
prezydent R P rozumie, iż działalność 
A K  na Litwie i w Polsce ocenia się 
odm ienn ie. Szanujemy zmarłych 
żołnierzy, ale nie zgodzimy się na 
wznoszenie pomników dla A K  jako 
dla ugrupowania wojskowego, co też 
można wyczytać w Traktacie. Zda­
niem demokratów, Traktat polsko-li­
tewski jest połowiczny... .

—  Jak się zachowa frakcja demo­
kratów podczas ratyfikacji Traktatu w 
Sejm ie, czy n ie będzie na niego 
głosowała?
- —  Prezydent R L  A . Brazauskas 

nie spełnił naszych oczekiwań. Nie za­
poznał z  treścią tego dokumentu partii 
parlamentarnych, nie zabiegał o  po­
wzięcie podczas podpisania Traktatu 
-odrębnego oświadczenia z oceną 
przeszłości. Dlatego podczas ratyfiko­
wania w Sejmie zaproponujemy raz 
jeszcze powziąć oddzielny dokument, 
odzwierciedlający powyższe kontro­
w ersy jn e  k w estie . Jeśli tak ie 
oświadczenie Sejm nie zaakceptuje, 
wówczas nie będziemy głosowali na 
Traktat.

—  Czy inne opozycyjne frakcje 
będą popierały demokratów?
„ —  N ie  oczeku jem y poparcia
wszystkich opozycyjnych frakcji, ale 
też mam nadzieję, że  nie będziemy 
odosobnieni. .

—  Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała 
Jadwiga BIELAW SKA

BIZNESU  "Multikontaktas" — firma solidna
J est to  racze j spółka litew sko-polska trudniąca s ię  handlem  farbam i 

lakieram i, u rządzen iam i sanitarnym i. W szystk ie  c zy s te  eko log iczn ie . Za 
polskim  człon em  firm y kryją s ię  zn ane w  P o ls c e  i na św iec ie  Kujawska 
Fabryka Farb i Lakierów , dystrybutor "N ob iles" w e  Włocławku. Firma 
za łoży ła  sw e  biuro i sk lep  w  W iln ie przy ul. Unkm em j 13. Rozm aw iam  z 
w spółw łaśc ic ie lem  "Multikontaktasu" panem  Markiem PILICHEM:

—  M oże na początku opowie Pan, 
co proponuje wasza firm a nabywcom 
litewskim?

—  Pierwszy transport towarów 
dotyczył wyposażenia sanitarnego: 
W C , umywalek, glazury itp., ale pod­
stawowym naszym artykułem są farby

lakiery. Chcemy“je  sprzedawać deta­
licznie, poszczególnym  klientom w 
naszym sklepie, ale też hurtem, dla 
dużych przedsiębiorstw. Jesteśmy po­
ważnym partnerem i pragniemy, żeby 
stosunek do nas również był poważny.

—  Istniejecie tu, na Litwie, od 
1992 roku. Czy maCie ju ż  jakieś kon­
trakty?

-— Najpoważniejszym są na razie 
umowa z "Kolejami Litewskimi". 

Dostarc^liśmy im farb do malowania 
wagonów.

—  Jak dotąd jeździli na naprawy 
i malowanie do Bydgoszczy.

— Teraz widocznie chcą to robić u 
siebie, no bo taniej.

—  Jakie są walory waszych farb i

lakierów? Czym różnią się od innych? 
Jakiego rodząju to są farby?

‘ —r Różnego rodzaju: od tych do 
malowania podłóg, mebli i mieszkań, 
do tych— do malowania samochodów, 
wagonów, domów i ulic (farby asfalto­
w e ),  fa rby  sygnalizacyjne. Nasze 
zakłady stale trzymają rękę na pulsie 
światowych osiągnięć,, stale wprowa­
dzają do produkcji nowe technologie. 
Właściwie nasze farby i lakiery są na 
poziomie światowym i przy tym tańsze.' 
Jesteśmy zdania, że lepiej wymalować 
trochę droższą, ale lepszą farbą, niż 
kilka razy tańszą. "Multikontaktas" 
udziela gwarancji na 5-10 lal w za­
leżności od rodzaju farby.

— A ceny?
—  Ceny są konkurencyjne —  za­

leżą od rodzaju towaru, wielkości par­
tii.

— Podobnie jak  i my swego czasu, 
zerwaliście kontakty ze Wschodem, a 
co za tym idzie —  z dużym rynkiem 
zbytu. Co teraz?

Wymieniają stażystów
Minister ochrony socjalnej Litwy stażystów. T o  druga taka umowa. —  

Mindaugas Stankevićius i minister przed rokiem analogiczną podpisano z
pracy Szwecji Boetje  Hoernlund 5 Niemcami, 
maja podpisali w Sztokholmie mię­
d zy rzą dow ą  um ow ę o  w ym ian ie  (ELTA)

—  Staramy się te kontakty odno­
wić. Nasza firma penetruje rynki Rosji, 
Ukrainy, Białorusi, Łotwy, Estonii. 
Kiedyś dostarczaliśmy na rynek ZSRR  
100 tys. ton farb i lakierów rocznie. T o  
dużo i utrata takiego rynku daje się we 
zna ki. W ięc też chcemy go odbudować. 
Szukamy przeważnie kontaktów z  
dużymi i solidnymi partnerami.

—  Jak to się udaję?
— Z  trudem. W iele rodzajów tran­

sakcji,. terminów, form handlu są tu u 
was dla niektórych obce. Wielu nie ma 
rozeznania na rynku światowym, więc 

. nie m oże porównywać. Niektórzy nie 
wiedzą, jakie farby są lepsze, jakie 
gorsze, jakie są ich właściwości. A  tu są 
różn e ta jem n ice  branżowe. Np., 
niektórzy klienci4 nie wiedzą, że  nie 
można kłaść naszych farb poliuretano­
wych na powierzchnię pokiytą uprzed­
nio farbami sowieckimi.

—  Czy macie doradców, którzy 
mogą opowiedzieć wszystko o sprze­
dawanych w waszym sklepie farbach?

—  Tak. Pani Ludwika Koczan i 
Aleksander Fomienko wytłumaczą, 
u d zie lą  w sze lk ich  w skazówek o  
każdym artykule.

— Jak duża jest pańska firma tu, w 
Wilnie?

■ —  P oza  dw om a w spółw łaś­
cicielami —  Rimantasem Gaidukaiti- 
sem i mną —  jes t jeszcze  dwóch 
udziałowców, bracia Stefan i Zdzisław 
Skórupowie. Konsultuje nas specjalis­
ta firmy "Nobiles" Kazimierz March- 
Wiński.

' —  Pozosta je  m i tylko życzyć 
państwu powodzenia na rynku litew­
skim. Dziękuję za rozmowę.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

Dziś w bankach litewskich

KURS WALUT
dolar

amerykański
marka 

niemiecka ■
rubel rosyjski 

(za 100)

skup | sprzedaż skup | sprzedaż skup {sprzedaż

„Litim pex ban kas” 3,97 4,02 2,37 2,43 0,18 0,21

„Vilniaus bankas” 3,96 4,02 2,37 2,46 0,20 0,40

„Aurabankas” 3,97 4,02 2,37 2,42 0,18 0,22

„Lietuvos verslas” 3,97 4,02 2,37 2,43 0,15 0.25

nl ,feluvos akcinis 
inovacinis bankas” 3,96 4,01 2,37 2,42 - i

„Senarniesćio
bankas”

4,00 - 
(-0,5%)

4,00
(+0,5% ) 2,37 2,41 0,18 0,22

Wczoraj 
w Narodowym 

Banku Polskim
skup sprzedaż

Frank
francuski'

3861 4019

Marka
niemiecka

,13227 13767

Dolar
amerykański 22011 22909

Funt brytyjski 32916 34260

Frank
szwąjcarski

15499 16131
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Troski dnia  
powszedniego

We wtorek — pytanie, we czwartek — odpowiedź

C E N Y  P R Z E R A Ż A J Ą
Chyba nie mnie jedną zaszokowały ceny. Wiedzieliśmy, ż e  będzie 

wprowadzony jeszcze jeden nowy podatek, ale gdy zobaczyliśmy, o  ile 
podrożał chleb (na szczęście nowe ceny odwołano), zrobiło się słabo. Teraz 
trzeba mieć szczęście, żeby trafić do taniego sklepu. I trzeba mieć mądrą 
głowę, żeby zrozumieć system tego zdrożenia. Ot chociażby —  dobry 
kawałek mięsa zdrożał zaledwie o  kilkadziesiąt centów, ale takie produkty, 
jak nóżki wieprzowe, żeberka, wątróbki— to, na co mogli jeszcze od czasu 
do czasu pozwolić sobie emeryci, zdrożały o  całe 20 proc. Teraz nawet te 
'luksusy* są dla nas niedostępne. Bo 5 proc. dodanych do emerytury w 
żadnym wypadku nie wyrówna nawet minimalnego zdrożenia. Uważam, iż 
porównanie z  innymi krajami i mówienie o  tym., iż w  niektórych państwach 
taki podatek wynosi ponad 20 proc. jest kpiną: można ceny podnieść i o  
więcej procent, jeśli zarobki są wysokie. A  nasze, wiadomo jakie —  naj­
niższe nawet niż sąsiadów Łotyszy i Estończyków.

Wanda SOBOLEWSKA
Podzielamy Pani spostrzeżenia. W iemy też, ż e  właśnie z  tymi sa­

mymi problemami zwracają s ię emeryci i inwalidzi do Ministerstwa 
Opieki Spofecznej. N ie sądzę, żeby tak zostało: by to, na c o  było stać 
uboższych bardziej zdrożało, niż to, na co  mogli pozwolić sob ie  bogat­
si. Również uważam, że  ten, kto różnicował narzut podatkowy na 
towary, nie byt dość mądrym i wyrozumiałym finansistą. Z  drugiej 
strony radziłabym bardzo, jeśli zdrowief pozwala, zajrzeć  do  różnych 
sklepów. W  niektórych (np. w  dzielnicy Lazdynai) ceny w yrosły mini­
malnie.

TELEWIZJA, TELEWIZJA...
To oburzające, słów brak! Jak można tak postąpić z  Telewizją Polską. 

Dwa dni z rzędu —  poniedziałek i wtorek ‘ Panorama* litewska mówi coś 
niezrozumiałego o  tym, dlaczego nie została podpisana umowa. Z  oczu 
mówiących widać, że  za tym się kryje fałsz. Ktoś po prośtu chce skompro­
mitować Litwę. Już i tak cały świat widzi, jak odizolowaliśmy się. T oŁż e  jakiś 
korpulentny .piosenkarz cały wieczór na 'misówkach" śpiewa w  języku 
angielskim, to jeszcze wcale nie znaczy, że  czerpiemy z  kultury światowej...

W iktor FELKOW 9KI
Też mi znaleźli argument działacze od Telewizji Bałtyckiej, gdy mówią, 

że  widzowie Litwy wcale nie chcą polskiej telewizji bo "jak wyłączyliśmy TV 
Polonia, to nikt nie zaprotestował*. Po prostu wyczekiwaliśmy, myśleliśmy, 
ż e  to czasowe techniczne trudności z  retransmisją. Teraz naprawdę nastał 
czas protestowania...

Zbigniew  CHOMICZ
Jak wiemy, walka teraz idzie oto, aby chociaż Telew izja 'Polonia* była 

na naszych ekranach. Gdyby jednak wywalczono te dni je j transmisji, to 
chciałabym przekazać kierownictwu TV Polonia, aby choć minimalnie uno­
wocześniło swój program. Bo ten, który oglądaliśmy przez kilka tygodni, po 
prostu wprawia w stan melancholii. Jesteśmy zmuszeni do oglądania 
filmów z  lat 50, któreśmy już niejednokrotnie widzieli. Te  sielsko-anielskie 
obrazy sprzed pół wieku naprawdę nie imponują ani młodzieży, ani ludziom 
starszym. Musiałaby 'Polonia* włączyć więcej pozycji z  programu pierw­
szego. które nie wymagają 'opłat międzynarodowych”, takie jak 'Rewizja 
Nadzwyczajna', Teatr Telewizyjny", "Pieprz i wanilia", "7 dni— świat". (Aby 
nie po północy). Chcemy oglądać najnowsze polskie filmy.

Nelli P ILECKA
Temat T e lew iz ja  Polska" ostatnio na łamach "Kuriera” jes t bardzo 

szeroko eksponowany. Wyłuszczamy Państwu wszystkie s zczegó ły  
pertraktacji m iędzy litewskimi i polskimi przedstawicielam i tych branż. 
Jest tak jak jest, choć to  boli nas wszystkich. Zresztą tem at ten n ie jest 
zamknięty. Co s ię tyczy argumentu, ż e  w idzow ie Litwy nie zgłaszają 
pretensji do TV Bałtyckiej, w ięc nie mają nic przeciwko w ycofania 
programu polskiego, to  również uważam, że  argument ten jes t nie fair. 
Dzwoniło mnie wieiu naszych czytelników, ż e  na ich te le fony  nie chcia­
no tam odpowiadać, lub odpowiadano opryskliwie. T o te ż  zgłaszają 
czytelnicy sw oje  uwagi do nas, a naszą gazetę  radakcja ta uważnie 
czyta. Ponieważ telefon TV Bałtyckiej nie jest zastrzeżony, w ięc  dla 
tych, którzy o  niego proszą, podajemy: 41 -71-34.

NIE CHCEMY KOMPENSATY...
Dzwonię w imieniu nauczycieli Mościskiej Szkoły w  rejonie wileńskim, 

| tych którzy sprywatyzowali domki, niegdyś należące do szkoły. Otóż nasze 
I mieszkania są ogrzewane z  ogólnej kotłowni. Jak wiadomo, za  zimowe 
| wydatki związane z  ogrzewaniem mieszkań nauczycielom wiejskim należy 
| się kompensata lub drzewo. Nasz wydział oświaty nie chce nam wydzielić 
! opału, a tylko pieniądze. Czy naprawdę nie mamy prawa ubiegać się o 
| drzewo.

Elżbieta GALIŃSKA
Zgodnie z  uchwałą rządową drzew o otrzymają ci nauczyciele wiej- 

t scy, którzy ogrzewają swoje mieszkania nie system em  scentralizowa- 
i nym (tzn. piecami). Cl, którzy korzystają z  centralnego ogrzewania , 
\ otrzymają pieniądze. Chyba to  jest do przyjęcia.

K R ZY ŻÓ W K I Z  "K U R IE R A "
. Bardzo lubię rozwiązywać krzyżówki i robimy to z  całą rodziną od 

| wiełu-wielu lat Pamiętam —  kiedyś w  'Sztandarze* były żenująco łatwe, a 
\ teraz czasami są tak wymyślne, że  naprawdę nie wiemy o  co  chodzi, 
f Znajdźcie, kochani, jakiś złoty środek, żeby mogli rozwiązywać je  nie tylko 
i wytrawni 'krzyźówkarze*. ale i początkujący średniacy.

Czesław OLECHNOWICZ
Dziękujemy za uwagę. Uwzględnimy.

DOKĄD BEZ WIZ?
Dużo się mówi u nas o  tym. że  potrzebne są wizy do Rosji, Białorusi, 

| Ukrainy. Chciałbym wiedzieć, do jakich krajów Europy nie potrzebne są wizy
Arnold ŁUKSZA

| Bez wiz, zgodnie z  uchwałą rządu z  30 listopada 1993 r. można
\ jechać do Anglii, Bułgarii, Czech, Danii, Estonii, Islandii, Polski, Norwe- 
| gii, Słowacji, Węgier.
| Pani Marii Bruzowicz dziękuję za  rozmowę i uwagi dotyczące "Ku-
| nera".

Dziękuję też  innym naszym Czytelnikom, którzy odczuwają potrze- 
; bę podzielenia się swoimi opiniami I myślami o  naszej codzienności. W 
| następny wtorek rozmawiać z  Państwem będzie kierowniczka działu 
| listów Lucyna DOWDO (42-69-65). Do usłyszenia.

Krystyna ADAMOWICZ

CO SŁYCHAĆ NA BUDOW IE SZKOŁY IM. JANA PAWŁA II

Reportaż optymistyczn
O  tym, ż e  rząd wyasygnował na 

budowę szkoły milion 400 tysięcy 
litów, informowaliśmy już naszych 
Czytelników. Teraz chodzi jedynie o 
to, by te pieniądze szkoła otrzymała 
jak najprędzej, by zdążyć przygoto­
wać szkołę na 1 września. Podbudo­
w an i tą  radosn ą  w iadom ośc ią , 
razem z  naszym fotoreporterem od­
wiedziliśmy szkołę, trafiając —  nie­
przypadkowo zresztą —  na tłokę. 
Ludzi jest sporo. 'Ludzików*, czyli 
uczniów klas początkowych —  też. 
Uczą się w  szkole nr 5 5 .1 choć szkoła 
ta jest gościnna i życzliwa im, nie 
m ogą się doczekać chwili, kiedy się 
otworzy "ich" szkołę. W ięc przycho- ■ 
dzą tu z  rodzicami, by pomagać. Wy­
miatają, wynoszą śmieci i w  trosce o 
czystość terenu wokół szkoły, palą 
je. Jedni noszą śmieci, inni pilnują, 
by wiatr nie roznosił za  bardzo iskier 
z  ogniska. "Żeby się nic naszej szko­
le nie stało*. Pierwszoklasista. Pa­
wełek i drugoklasista Czesiek Racz- 
kowie przyszli tu z  mamą, a  Daniel 
Judycki z  IV klasy z  tatusiem. Justy­
na Grydziówna z  lllc, Anetka, Mirek i 
Marek Dorofiejowie z  lid— z  mamu­
siami.

Zastępca dyrektora ds. gospo­
darczych pan Waldemar Latkowski 
jest z  pom ocników —  i tych do­
rosłych, i tych małych —  zadowolo­
ny.

W chodzim y do jednej z  klas. 
Piętrzą się tu stosy krzeseł (1264) i 
ławek (ponad 600). Panowie Michał 
Hajdukiewicz i Franciszek Amatkie- 
w icz montują je. Pewna jestem, że  
ich dzieci, łwonka, Aleksander i Eryk, 
kiedy przyjdą tu się uczyć, patrząc 
na sw oją ławkę nie b e z  uczucia 
dumy pomyślą: "A m oże właśnie tę 
ławkę mój tatuś montował?" W ięc 
jakże o  nią nie dbać?

O jciec przyszłej uczennicy Ani 
pan Józef Sztop jest nieoceniony 
tam, gdzie  chodzi o  roboty stolars­
kie.

. P o  obejrzeniu wszystkiego w ew ­
nątrz szkoły i na zewnątrz dyrektor 
Adam Błaszkiewicz prowadzi nas na 
sam jej szczyt, czyli na dach. Nie jest

V

Pomóżmy 
dzieciom polskim

mina!
Komo Fundagc 
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ten szczyt wysoki, bo szkoła ma tylko 
parter i pierwsze piętro. Okazuje się, 
ż e  rtu jest sporo roboty. A  pracują tu, 
jak się wyraził dyrektor "etatowe po­
mocnice". Są  to babcie —  pani Krys­
tyna Giwieliusz (będą tu się uczyły 
wnuczęta Wiktoria i Jurek) oraz pani 
Genowefa Leszczykowa. Wnukowie 
pan i G enowefy uczą s ię w  innej 
szkole, d o  tej nie przyjdą, ale pani 
G en o w e fa  p rzych odzi w  dniach 
czynu społecznego (piątki i soboty) 
i p o m a g a  s zk o lę  b u d ow a ć  d la 
innych dzieci. T o  naprawdę wzru­
szające.

W  imieniu dyrektora szkoły dzię­
kując wszystkim za pomoc,, proszę

jednocześnie o  wytężenie»)ć»|
s3ków w  ciągu tych osfetocfadd 
m ies ięcy , jakie zostały pawi 
września. Dyrektor dziękuje « |  
firm ie "Krimus" i jej szafow jscl 
Wacławowi Romanow$łóeaoa'i| 
ton cementu.

Podaję teraz Ostę koiejrydrf 
rodawców:

1 . A n n a  Garduz-i| 
koła jewska z  Warszawy—29031

2. Klasa IVe Szk. Śr. i  
Syrokom li —  65 litów.

3. Henryk i Weroniki C 
lew scy z  W ilna— 20  Btó*.

4. Tadeusz Bujnicłd z Knfc* | 
—  50 litów.

5 . K lasa  III Szk. Śr. 
(wych. Helena Mandravfcł&3*| 
145 litów.

6 .  K lasa  Ik Szk. Ś t.b łM  
(wych. Leonarda ŁapMW*25' !  
1 20  litów. I

7. klasa Ic Szk. Śr. nr. 55Łg I  
Janina Tomaszewska)—* *  ]
oraz 5 USD. ~  $

8 . K lasa llld Szfc. .  
(wych. Janina Rogoż*)—21 I 
o ra z  55 USD.

9. S. Saućiutónlenł7“
10 litów.

10. R  Krukowski z  H f !  
litów. ____i |

11. W. Andruszfctoi* 6 | 
litów. ■

Wszystkim ofiaroJ**c0*

kUiem y- Ł u c jJ  BRZOZOWI

NA Z D J Ę C I A C H * * ^ I  
cza : Michał Hajdutó*"** I
c iszek  Arnatldawfcz 
waniu m eb li; mali I
wewnętrzne schody '  f
d aszk iem ; "etatowe _. ̂  I  
pani Krystyna ^  P
w e fa  L es zc zyk o w s  I
szkoły. _____ -

Polskie Stowarzyszenie Medyczne inform u j6
Polskie Stowarzyszenie Medyczne 

na Litwie informuje, że w Z M  Z P L  
przy ulicy Pylimo leki rozdawane nie 
będą. Chodzi o  to, zew  tym lokalu brak 
odpowiednich warunków do przyjmo­
wania aż tylu ludzi, którzy masowo się 
zgłaszają po leki. Leki będą nadal roz­
dawane w  siedzibie Z P L  rejonu wi­
leńskiego przy ulicy Bokśto 11, ale do­
piero po tym, gdy siedziba ta będzie . 
miała osobne wejście. Polskie Stowa-

rzyszenie Medyczne poinformuje zain­
teresowanych, kiedy zostanie wzno­
wione rozdawanie leków w tym lokalu.

Na razie osoby pragnące otrzymać 
jakiś lek, niestety,muszą przyjechać do 
Niemenczyna, gdzie w  księgarni (ul. 
Lauko 10) w poniedziałki i czwartki od 
godz. 15 do 18 będą pełnili dyżuiy (i 
rozdawali leki) lekarze należący do 
PSML. Należy mieć receptę lub zlece­
nie lekarza.

I
Polskie Stowarzy*^**^, i * F 

informuje też, że Jeb J ł^  I
mienia Fundacji 
wicza we W r t? d a W i8 ^ g  tC
ne placówkom 
wi leńskiego oraz|d||SffiH 11 
właśnie w  N iem encZft^^K  
to 11. -i i
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samo ż y c ie Książęta 
wszystko mogą...
pilica lat temu, kiedy to  rządy w  

- t e  w  Radzie M iejsk iej W ilna 

'a j  Arflnas Grumadas, w  jednym  

.'pierwszy^ wywiadów dla prasy 

J a z i l  nyfl. *  pow inno on o  stać 
i  miastem dla bogaczy. T rzeba  

ać, ze mato to wyrazić, zaczął 

on to konsekwentnie rea lizować. 

To właśnie podczas je g o  kadencji, 

jako p rz ew o d n ic zą c e g o  R a d y  

zaczęte się błyskawiczna prywaty- 

jaga obiektów wileńskich, nawet 

jp§ Se istniały w  spisach jak o

nie  podlegające prywatyzacji.

Trzeba było pikiet pod  Sam o- 

[ządem, trzeba było, by  depu tow a­

ni wyrazili votum  nieufności, by 

zmieniła się władza, k tóra zado­

woliła i deputowanych, i s zerego­

wych wilnian. A le  co  się tyczy tych 

pierwszych, to niespełna p o  roku 

piastowania stanowiska p rzez no- . 

wego przewodniczącego V a len ti- 

uasa Sapalasa —  grupa depu tow a­

nych wyraża mu rów n ież votu m  

nieufności Czym s ięzakoóczy  w a l­

ka—  czas pokaże.

Ale, że podczas je g o  kaden g i 

dzieją się w  stolicy, dziwne rzeczy  to  

nie ma wątpliwości. B o  o to  na je d ­

nej z kw ietn iow ych ses ji p ad a  

oświadczenie, że  dwaj depu towani 

N. Kneiźys oraz J. Kontautas spry­

watyzowali ni mniej, ni w ięce j tylko ' 

hotel "Żaliasis tiltas" w  samym cen-> 

tniro Wilna, k tóry  b y ł w  sp isie  

obiektów nie podlegających prywa­

tyzacji. I  co najciekawsze —  ani 

przewodniczący Rady V .  Śapalas, 

ani mer Wilna V .  Jasulaitis o  tym 

nie wiedzieli!? A  p rzecież rzecz się 

dzieje w W ilnie *—  m ieście, nad 

którym opiekę m uszą sprawować.

Po dobtych kilku tygodniach 

debat powołano specjalną kom isję, 

która by zbadała ten tajem niczy 

proces prywatyzacji. T a  wyłania 

*zereg naruszeń i sw e  w n iosk i 

ogłasza do komisji rządow ej. C zy 

| ptywatnego zn ów  stanie się 

państwowym? Pytanie to  zadajem y 

tokjny raz i mamy nadzieję, ż e  w  

najbliższych tygodni zagadka 

zostanie rozwiązana.

Myliłby się szeregowy czytelnik, 

by sądził, że dwaj powyżej wy- 

nnienieni deputowani są bardzo o b ­

rotni i przedsiębiorczy. B o  o to  

przeszło kilka tygodni i na kolejną 

S S  R a *  Miejskiej wypływa spra- 

dsputowanego Stasysa U r ­

s u s a ,  dyrektora D om u Sygna- 

który w  sam ym  sercu
Starówki wileńskiej przy ul. D o -

'nikańskiej nr 9 otw iera sklep z  

JjJPGpiBi Wyskokowymi. N ie  była- 

** sprawa ciekawa ani dla depu- 

^ n yc ti,  ani dla wilnian, gdyby nie 

.ne’ a*e ". Sklep pow sta ł na 

-H ^ ^ W ęg a rn i "Knyga paśtu”,

jedn e j z  kilku, która p o  decentra­

lizacji przedsięb iorstw a państw o­

w eg o  "V iln iaus knyga" przekształ­

ciła s ię  w łaśn ie  w  te g o  rod za ju  

p lacówkę. N o  cóż, depu towani są 

deputowanym i. O n i lep iej w iedzą, 

c o  trzeba dla wilnianina —  książka 

czy wódka. T ym  bardziej, ż e  nowy 

gospodarz te j p lacówki ma czym 

przyciągać klienta, szeroko propa­

gu je , ż e  w łaśn ie  w  je g o  sk lep ie  

w ódka jes t tańsza, n iż w  analogicz­

nych p laców kach , a c z łon k o w ie  

rządu  Oraz p os łow ie  z  ram ien ia 

D P P L  o t r z y m a ją  n a p o je  z e  

znaczną zniżką. C h o ć  tu, człow ie­

cze, wstąp d o  D P P L — taka szansa.

C zego  tylko nie rob i inicjator 

t e j  p la c ó w k i ■—  w y d o b y w a  na 

św iatło 'd zien ne tytuł —  m ianując 

się od  niedawna potom k iem  G ied y ­

m ina —  księciem  V ildaugasem !

K siążę V ildaugas m a ce le  szla­

c h e tn e .  N i e  m o ż e  p a t r z e ć  na 

d egradację  i y c a  kulturalnego na 

L itw ie , ja k  zam ykane są m uzea, ni­

szczone pom niki. D la tego  znalazł 

wyjście —  sklep m onopolow y. On 

to  w łaśnie, ja k o  po tom ek  rodu m u­

si odn ow ić  L itw ę . A  jak  najlep iej to  

zrob ić?  N ie  bądźcie naiwni —  nie 

książką, która' na dzień dzisiejszy 

n ie cieszy się popytem , a p rodu ­

k tem  na jbardziej poszukiwanym, 

k tóry staje się przysłow iow ym  Chle­

bem  na stole  m ieszkańca L itw y.

S . U rn ie ź iu s  in terp re tu je  to  

inaczej —  7 proc. dochodu pó jdzie  

na fundusz D om u  Sygnatariuszy, 

k tórego  jes t dyrektorem . Fundusz 

ten będzie  przeznaczany na prace 

r es ta u ra to rs k ie , na. p o m o c  d la  

biednych. T a k ie  to  życie: rozpijają 

m y ludzi, a po tem  wyznaczajm y dla 

nich pieniądze na leki, na pom oc 

socjalną. Jakie to  szlachetne! .

A le  zn ów  —  depu towani w ie ­

dzą, c o  robią. B o  S. U rn ieźius nie 

je s t jedyn y. M a  za  sob ą  je s zcze  

sprzym ierzeńców , k tórym  rów n ież 

przekazane zostały pom ieszczen ia 

zlikw idow anych  ks ięgarn i w ileń ­

skich. Jaki będzie  ich los? Z n ó w  

znak zapytania. P od ob n e  znaki za ­

pytania na wyżej w ym ien ionej sesji 

stawiali deputowani. O kazu je  się, 

że  w ielu z  nich o  takiej reorganizacji 

d ow ied zia ło  się d op ie ro  z  prasy. 

C zyż  i zn ó w  gospodarze  nic nie 

w iedzą?

K toś  cichutko zada pytanie: a 

w ilnianie? Święta naiwności. C zyż 
m ają m yśleć o  takich rzeczach? D la  

nich przec ież są inne tematy: nie 

rem on tow an e , w yb o is te  je zd n ie  

w ileń sk ie , p rz ec ie k a ją c e  dachy 

dom ów , w c ięż  rosnące kom orne, 

p r z e ła d o w a n a  k o m u n ik a c ja . . .  

Stop. Wystarczy. C zy ktoś m a inne 

zdanie o  życiu wilnianina?

Sroczka
kaszkę

warzyła...
Przypomniała rai się ta dziecięca 

rymowanka wraz ze skargą, którą ostat-. 
nio nadesłali do redakcji mieszkańcy z 
Zarzecza wileńskiego. Na próżno sami 
w  ciągu dobrych już kilka tygodni pró­
bują rozwiązać tę łamigłówkę. Niestety, 

bezskutecznie. Zwracali się do staro­
stwa, zarządu wodociągów i kanalizacji

—  na próżno. Wreszcie napisali do re­
dakcji.

"Pomóżcie, bo naprawdę nie ro­

zumiemy, na jakiej podstawie nasz 
dom nr 9, przy zaułku Baltasis (B iały), 

w  którym mieszka w iele inwalidów 
został tak wyróżniony. Za  zimną wodę 

(m arzec) naliczono nam 8,61 Lt od 

osoby. Żaden dom z  siedmiu przy na­

szym zaułku tyle nie płaci. Np., n r 13

—  po 2,05 lita, nr 3 — 2,95 -r- a my aż 

tyle! C o najdziwniejsze —  my i dom 

nr 7 — jesteśmy podłączeni do jedne­

go wodomierza —  nam naliczono 8,61 

Lt, im po 3,09".

dzień jak 
0 co dzień

Skontaktowaliśmy się ze służbą nr 

1, wyżej wymienionego starostwa.
—  Owszem, były takie obliczenia. 

W  domu nr 9 zainstalowany jest licznik, 
więc według jego danych obliczyliśmy, 
ile ludzie mają płacić.

Prawda potem, kiedy zwrócili się 
do nas mieszkańcy zrobiliśmy przeli­

czenia, gdyż okazało się, że licznik jest 
jeden na domy nr 7 i nr 9. Dziś jest 

wszystko, w porządku, mieszkańcy zo­

stali powiadomieni.

Tyle z  odpowiedzi. Jestem jednak 

niewiernym Tomaszem i pojechałam 

na miejsce, by się o tym przekonać.

Od razu powiem, że intuicja mnie 

nie zawiodła. Mieszkańcy zawiadomień 

dotąd nie otrzymali, jak też nowych 

przeliczeń, czyli po dziś dzień nie 

wiedzą, czy zwrócona dla nich zostanie 
różnica —  ta, co przepłacili.

Dom len nie jest zapewne wy­

jątkiem w mieście, może tylko tym, że z

10 mieszkań w trzech z nich mieszkają 

inwalidzi, a i reszta to starzy, schorowa­
ni wilnianie, którzy z tych starych ścian 

nie chcą i nie mają gdzie się ruszyć.
Na podwórku między domem 7 i 9 

—  studzienka, skąd właśnie dociera 

woda do tych domów. W  piwnicy domu 

nr 9, gdzie jest licznik woda tak dobrze 

dociera, że zalewała ją kilkakrotnie. 

Hydraulicy przyszli i poszli. Miesz­

kańcy sami zaczęli wędrówkę po urzę­

dach, ażeby naprawiono, ale służby nie 

śpieszą. Woda leci. Stąd i sumy, a na 

dodatek przy naliczaniu zapomniano o 

takiej drobnostce, że licznik jest na dwa 

domy.

Połowa maja. Przeliczeń jeszcze 

nie zrobiono. Jakoby zrobią to w tym 

tygodniu. Czy aby na pewno? To jesz­

cze raz trzeba będzie sprawdzić. Ale czy 

każdy dom możliwe jest objąć kontrolą, 

jeżeli tak pracują specjalne powołane 

do tego służby.

Sztuka W. Gombrowicza na scenie Rosyjskiego Dramatycznego
Prapremiera sztuki "Ślub" znanego 

dramaturga polskiego Witolda Gom­
browicza odbyła s ię w  latach 60 w 
Paryżu.

W k ró tce  w iln ian ie będą m ieli 
okazję zapoznać śię z  nią osobiście. W  
Rosyjskim Teatrze Dramatycznym od­
bywają się próby. Przygotowuje to 
przedstawienie reżyser z Polski Jacek 
Zembrzycki.

Na premierę do Wilna, prawdopo­
dobnie p rz ed z ie  wdowa dramaturga 
R ita Gombrowicz, literatka, profesor 
Uniwersytetu w Sorbonie.

NA ZDJĘCIU: Jacek Zembrzycki 
wraz z naczelnym reżyserem teatru Li- 
nasem Zaikauskasem.

. ' Tekst i foto
B. Judzinskas

Z wodą gorącą — zupełna niewiadoma
N iem a l cod zienn ie  część w il­

nian zostaje b ez gorącej w ody, ale 

n ie wszystkim sądzon e zawczasu się 

dow iedzieć, z  jak iego  powodu tak 

się stało.

Jak pow iedzia ł korespondento­

w i E L T A ;T a d a ś  Dudenis, dyrektor 

produkcyjny przedsiębiorstwa "B i- 

kta", dostarczającego gorącą w odę 

d o  m ieszkań w  wielu dzielnicach 

W ilna, na razie nie odw ołano ro z­

porządzenia ministra energetyki o  

zaprzestaniu podaży gorącej w ody 

najbardziej zadłużonym  użytkow­

nikom.
Z astępca kierownika wydziału 

zbytu tego  przedsiębiorstwa V irgi- 

nija Śilalienć stwierdziła, że  w  p ier­

wszym  kwartale użytkownicy byli 
dłużni "B ikcie" 2,9 min litów, nie 

licząc 1 min litów grzywny za zw ło­
kę. Najw iększa część d ługów  przy- 

1 pada na m ieszkańców i instytucje 
oświatowe. "W  żaden sposób nie

m ożem y  s ię d o m ó w ić  ze  staro­

stw em  N oW ej W ile jk i, k tóre  za 

pierwszy kwartał zadłużyło się na 

264 tys. litów" —  m ówi V . Śilaliene. 

Zn aczn e  zadłużen ia m ają staro­

stwa dzielnic Lazdynai, Nąujinin- 

kai. G ro z i im rzeczywiście sankcja 

wskazana przez ministra energety­

ki. Tym czasem  n ie  ma kłopotów  ze  

starostwami dzielnic Naujamiestis, 

P ilaitć, PaSilaićiai, Śnipiszki, ju ż 

zapłaciły nawet za połow ę kwietnia.

Ostatnio tymczasowo odłącza 

się w odę przeważnie z  innych przy­

czyn: badań hydraulicznych lub re­

montu profilaktycznego sieci ciepl­

nych.

Prace te przebiegają zgodnie z  

zatw ierdzonym i harm onogram a­

mi, z  którymi zapoznano starostwa 
i spółdzielnie bądź przedsiębiorst­

wa mieszkaniowe, i to  wyłącznie z 

ich winy nie wykonuje się zobowią­
zania powiadamiania mieszkańców

N a g i e  t o p o l e
T e  ciemne, nagie kikuty topoli, 

które rosną nad W ilią  —  zmuszają 
chyba każdego d o  zatrzymania się. 
N ic  zresztą dziwnego —  widok za­
iste nie wspaniały, wręcz odwrotnie 
—  budzi zgrozę i przerażenie. W  
redakcji rozlegały się dzwonki: co 
s ię  s ta ło , d la c z e g o  tak barba­
rzyńsko postąpiono z  drzewami, 
kto je  tak okaleczył?

Śpieszym y uspokoić naszych 
Czytelników, iż nie jest to nie tylko 
okaleczenie, lecz wręcz odwrotnie, 
niezbędny środek, by drzewa od ­

m łodzić. Przypomnieć należy, iż to­
pola, drzewo z  rodziny wierzbowa- 
tych, jest niedługowieczna. Rośnie 
bujnie, a le je j gałęzie są łamliwe i 
podczas większych wiatrów, zawiej 
—  spadają na chodniki, m ogą spo­
wodować nieszczęście. D latego po­
trzebny byłtaki zabieg, by przedwo­
jenn e drzewa ożyły na nowo. A  
ożyją tak naprawdę w  roku przysz­
łym.

Taka praktyka spiłowywania 
wszystkich gałęzi, stosowana jest w 
wielu państwach, szeroko w Pofsce.

o  przerwaniu dostawy gorącej wo 

dy o  5 dni przed je j odłączeniem.
*  *  *

A  skoro jesteśmy przy temacie 

w ody gorącej, przypomnijmy 

jeszcze mieszkańcom naszego mia 

sta, że  gorąccj wody nie będą mieli: 

od 2 do 27 m aja —  mieszkańcy 

Ponar Dolnych, N ow ego Miasta. 
Starówki, Naujininkai, Lazdynai, 

Karolinek, Zwierzyńca, Pilaite (Z a  

meczka), Kirtimai.

Od 17 do 21 maja dostawa wo­

dy gorąccj zostanie przerwana dla 

Wirszu liszek i Justyniszek.
Od 21 do 27 maja —  Pasziłajć 

i Szeszkine.
1 znów jak się obejść bez komen 

tarza: za jakie to grzechy zostali uka­

rani mieszkańcy najpierw wymienio­

nych dzielnic, że  muszą żyć bez 
gorącej wody 25 dni. Zaś w  innych 

dzielnicach okazuje się, że profilak­
tykę można zrobić za 5-6 dni.

W  Wilnie nie po raz pierwszy ob j 
nażono topole, przed kilkoma laty] 
musiano to zrobić z  topolami przyj 
ulicy Śilo.

Jak zaznaczyli pracownicy ziej 
leńców naszego miasta, w  przysz­
łości topole w  ogóle znikną z  ulic | 
wileńskich jako najmniej przydatne 
dla miasta.

W idocznie nadejdzie czas, że 
tylko w starych filmach będziemy 
mogli oglądać drogę wysadzoną to­
polami,

Fot. Tadeusz Ważniewicz

Zestaw przygotowała 

| Helena GŁADKOWSKA
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Każdy ratuj się sam, czyli 
kłopoty P o d b ro d z ia
Podhrodzie pogrążyło się w 

kłopotach. P o  rozpadnięciu się 
największego w rejonie święciań- 
skim zakładu "Modulis", Podbro- 
d z ie  p rzo d u je  w r e jo n ie  pod  
względem bezrobocia. Praktycznie 
nic było tu rodziny, z  której jedna 
lub nawet kilka osób nie praco­
wałyby w  tym przedsiębiorstwie. 
A le  w najtrudniejszej sytuacji zna­
leźli się emeryci, inwalidzi. Przede 
wszystkim oni przyszli też na spot­
kanie z  posłami ną Sejm R L , które 
miało być poświęcone kwestiom so­

cjalnym.
Przemawiający jako pierwszy 

poseł, prezes frakcji D P P L  Justi- 
nas KARO SAS , usiłował wyjaśnić 
ogólną sytuację na Litwie. Mówił, 
że kryzys ogarnął wszystkie dziedzi­
ny naszego życia. Ustawy, uchwala­
ne. przez Sejm, wykonuje się czę­
ściowo, W  przemyśle i rolnictwie 
zmniejsza się wydajność. N a  sali 
rozlegał}’ się głosy, że  uczestnicy ■ 
spotkania przyszli do D K  po pom oc 
i radę przedstawicieli władzy. P o ­
sypały się skargi od ludzi wstarszym . 
wieku, którzy po groszu ciułali pie­
niądze na starość i faktycznie zosta- - 
li ogołoceni. Wiceminister opieki 
społecznej i pracy M indaugas M I- 
K A IL A  odpowiadał na konkretne 
skargi.

Swój problem wyłuszczyła m ie­
szkanka miasteczka Helena M I- 
C H AJŁO W S KA . Zresztą sprawa 
ta jest aktualna nie tylko dla niej. 
Spó łdzie ln ia  m ieszkan iow o-bu- 
dowlana "Ź e im ena " 27 grudnia 
1990 r. zawarła umowę z ówczesną 
rejonową organizacją budowlaną o  . 
budowie wielomieszkaniowego do­
mu. Pretendenci na mieszkania ze­
brali 336900 rubli na budowę. 
Wśród nich była także p. M ichaj- 
łowska. Wpłaciła ona oszczędąości, 
odk ładane p rz ez  ca łe  życ ie  —  
ponad 17 tys. rubli. Budowlani 
założyli fundament. W  1991 r. za­
mierzano przenieść się do nowych 
mieszkań. Nastąpiły znane wszyst­
kim wydarzenia. Ceny rosły błys­
kawicznie. R ejonow a organizacja 
budowlana przekształciła się w  . 
spółkę akcyjną "Statyba", rubje za ­
stąpiono litami. Budowa zamarła z  
powodu kosztów materiałów bu­
dowlanych i braku pieniędzy. D z i­
siaj budowlani zapowiadają w  naj­
lepszym wypadku skończyć bu­
dowę w  1995 roku. 35 rodzin za­
w iod ło  s ię  w  swych nadziejach. 
Znowu żąda się od nich pieniędzy. 
K łopotom  nie ma końca. K to  w i­
nien —  nie wiadomo. Członkowie 
spółdzielni, choć niewinni, ucier­
pieli. ,

Podbrodzie jest miastem, gdzie 
przeważa ogrzewanie piecowe. Z a ­
opatrywanie się w  drzewo zawsze 
było sprawą aktualną. N ie  można 
oskarżyć ludzi pracujących w  leś­
nictwie o  znieczulicę. Pom agają 
mieszkańcom w  miarę możności, 
przywożą drzewo własnym trans­

portem. A le  oni też m ają swoje 
kłopoty —  z paliwem, finansami...

Na część pytań odpowiedział 
przewodniczący Święciańskiej rejo­
nowej rady Samorządu Algiman- 
tas L IN K U S . Podkreślił, że  m oż- 

• liwości budżetu re jo n o w ego  są 
ograniczone, brak pieniędzy. P la­
nowano zebrać 5 min litów  po­
datków za ubiegły rok, a zebrano 
tylko 3,5 min. Podatnicy (firm y pry­
watne, właściciele sklepów i in.) 
wszelkim i sposobam i starają się 
om inąć praw o, oszukać. Jedną 
księgowość prowadzą dla siebie, 
inną—  dla państwa, ukrywają rze­
czywiste dochody. Podatków  nie 
p łacą  rów n ież  sp ó łk i ro ln ic ze . 
Część z  nich znajduje się w  dołku 
gospodarczym . Staczają się tam 
rów n ież p rzedsięb iorstw a p rze ­
mysłowe, nawet te, które wytwa­
rzają produkcję, jak  Podbrodzka 
Fabryka Tektury. Jej produkcja nie 
ma zbytu, nie ma obrotu pieniędzy.

—  Jednak, rozum iejąc trudną 
sytuację osób socjalnie pokrzyw­
dzonych, staram y się pom óc .—  
powiedział A . Linkus. —  D odatko­
w o  na drzew o przydzieliliśmy 90 
tys. litów.

Inicjator spotkania poseł Everi- 
stas R A IŚ U O T IS  obiecał przeka­
zać pretensje w ładzom . Zwłaszcza, 
że  kłopoty, trapiące podbrodzian,

‘ typowe są dla licznych miast i osied­
li Litwy. Są też problem y specyficz­
ne, charakterystyczne dla rejonów  
pogran iczn ych , do  których należy 
również święciański. Zgrom adzo­
nych interesowało, w  jaki sposób 
można będzie przekraczać granicę 
z  Białorusią, udając się do  m iesz­
kających tam krewnych. O kazuje 
się, iż  będzie można odw iedzić ich 
pod warunkiem uzyskania od  bia­
łoruskich w ładz zaświadczeń, p o ­
twierdzających miejsca zam ieszka­
nia krewnych.

Podczas spotkania były i łzy, i 
burzliwe em ocje. Ludzie  nie opusz­
czali sali, nawet wówczas gdy m er 
miasta K azim ierz  B E P IE R S Z C Z  
ogłosił koniec spotkania.

R o z u m ie m y ,  ż e  p rz e d e  
wszystkim  sam i m usim y szukać 
wyjścia głośno rozw ażali nie­
którzy. —  Przynajmniej ulżyło, w y­
powiedzieliśmy się...

Rzeczywiście ludzie są cierpli­
wi. N ie  wszyscy burzliwie wyrażają 
swe uczucia. P o  spotkaniu do kie­
rowniczki wydziału opieki i kurateli 
sam orządu  r e jo n o w e g o  Y io le ty  
B A L Ć IU N IE N E  podeszła starsza 
kobieta. Jej córka bezrobotna, z ięć 
jest inwalidą. W  dom u praktycznie 
nie ma ju ż co w łożyć do  garnka. 
W nuczka kończy szkołę. Babcia 
musiała zabrać dziewczynkę od  ro­
dziców do siebie. Przec ież dziew ­
czynka musi jakoś ukończyć szkołę. 
Kob ieta ta m ogła tylko w  cztery 
oczy poskarżyć się na los...

Nikołaj NIEZAMOW

List otwarty 
do Pana Jana Miluna

mię z  miejsca, gdzie bywał Wj

Trzydzieści pięć lat nic nie wie­
działem o  Panu. Po prostu wspomina­
łem i tęskniłem. Kiedyśmy zaczęli pra­
cować w  1957 r. w Korwieńskiej Szkole 
Siedmioletniej, był Pan Janek naszym 
Janem Kiepurą. Śpiewał pan solo albo 
z  bratem p. Franciszkiem... Zorga­
nizowaliśmy wtedy Polski Zespół Arty­
styczny, z  którym występowaliśmy na 
scenach reionu wileńskiego, miasta 
Wilna, a ^ b a rd z ie j utkwił w sercu 
nasz występ 15 czerwca 1958 roku na 
scenie w parku miasta Nowogródek. W  
przededniu koncertu, nocowaliśmy 

. nad jeziorem Świteź. Tam nasza mło­
dzież deklamowała wiersze Adama 
Mickiewicza, paliła ognisko, tańczyła 
(na akordeonie przygrywał nasz na­
uczyciel Czesław Woronowicz). Pa­
miętam jak pan Jan nas wówczas moc­
no nastraszył, gdy o wschodzie słońca 
wypłynął na środek Switezi.

W  tymże roku 1958 w czerwcu w 
rejonie wileńskim odbywał się przegląd 
zespołów twórczości amatorskiej w 
Męjszagolskim Domu Kultury, gdzie 
był Pan jednocześnie dyrektorem. 
Przechowuję w swym archiwum gazetę 
rejonową, w której dziennikarz M. M a­
karewicz z  dnia 11 czerwca 1958 r. wy­
soko ocenił występ Pana i nauczyciela

Czesława Woronowicza. Jednak, gdy 
nasz Zespół z Korwia we wsi Duksztele 
koło Wilna zaśpiewał"Ave Maria" frag­
ment z opery Stanisława Moniuszki 
"Halka", zespół został rozwiązany i 
mocno byliśmy bici przez ówczesnego 
sekretarza partyjnego Stiepana Pucza. 
Cóż? Takie były czasy. Zresztą to nie 
był pojedyńczy wypadek (...)

Ważne jeęt to, że zawsze nas na 
duchu wspierał w późne wieczory 
ksiądz proboszcz, obecny prałat w Mej- 
szagole Józef Obrębski. A  zapoznał 
mnie z Panem Jankiem prof. dr Jerzy 
Orda, który założył Zespół Poezji Pol­
skiej w Wilnie, co było początkiem dzi­
siejszego Teatru Polskiego. Wówczas 
Pan Jan przychodził jako poeta. Za­
proponowałem Panu pracę w Korwiu 
wtedy, gdy"śpiewał Pan w  chórze w 
Ostrej Bramie.

P o  przybyciu Pana do Korwia, 
zjednoczyliśmy wokół siebie lud^i, 
którzy tworzyli elitę kulturalną Ziemi 
Wileńskiej. Korwie stało się swoistym 
Centrum Kultury Polskiej. Tu zaczął 
przyjeżdżać na występy Polski Zespół 
"W ilia". Wybudowaliśmy społecznie 
dodatkowe skrzydło gmachu szkoły, w 
parku szkolnym usypaliśmy kopiec 
mickiewiczowski (przywieźliśmy zie-

najważniejsze, ze dr. JenyOnjjJr^' 
u nas w Korwiu Koło Krzesticfer** 

i wiaty Polskiej. D o  listu dofa 
fotografię —  dr Jerzy Orda 
centrum. Wykonano to zdjęc^*' 
sierpnia w 1958 roku w sadzie 
w Korwiu. Pan wtedy był na 

Dziękuję Panu za 
robił Pan dla Wileńszc2yzriy wĆmJ ^ 
zrobił dla nas teraz, poprwg t ę 0* 
piękne koncerty. Wierzę, żew y ij!^  
lo  życzliwie w Swej ŁaskawofcTo^ 
bramska Pani.

Ludwiki 
♦  *  *

W czora j w  redakcji 
Wileńskiego" odbyło się spotkani,j 
na Miluna z  porzedstawiciela^i. * 
łeczności polskiej. Rozmowy rodJwu 
się przedłużyły do późna. Jan M ł  
podziękował wilnianom, swoim zj0 
kom za serdeczne przyjęcie, za

tuczne spotkania, za pamięć o nim.
Z  satysfakcją zaznaczył, że na ko.

cert specjalnie przybyła przedstawień 
ka Ministerstwa Kultury i Sztuki Rt 
Maria Taber, która w imieniu Mining 
stwa powitała imprezę i z ubolewa*- 
odnotowała, że z niewiadomych ptzv 
czyn Ambasada R P  w Wilnie ni; 
poparła przedsięwzięcia poświęcony 
dwóm wielkim Polakom. Zapew ni 
powróci tu nie raz, wszak tu z m ^  
swoich nowych przyjaciół I  n

________

Słynny radiesteta Karen Jemendżan
(S P O T K A N IA  W  "W IE D Z Y  )

Niezbyt to odległe lata, kiedy do 
słynnego radiestety Anglika Harrisa, 
na jego seanse (przeprowadzał je  także 
w sąsiedniej Polsce) nie można było się 
dostać. Podobnie się działo ze zbioro­
wymi seansami (reakcje łańcuchowe), 
które prowadził słynny polski radieste­
ta (już nie żyjący) Stanisław Nardelli.

Teraz wilnianie mają okazję do 
spotkań z  rozsławionym już w świecie 
Karenem Jemendżanem, radiestetą, 
prezydentem Międzynarodowego Cen­
trum "Goy", członkiem honorowym 
UNESCO w komisji badawczej pod

hasłem "Intelektualne i psychiczne 
możliwości człowieka".

W  dniach 17-23 maja br. Karen 
Jemendżan poprowadzi osobiście 7- 
dniowy kurs sugestiologii i radiestezji 
oraz seanse zbiorowe.

Kurs będzie odbywał się codzien­
nie w godzinach 18-21. Co to za kurs-? 
Jakie są jego cele? Karen Jemendżan 
pragnie wszystkim zainteresowanym 
umożliwić rozpoznanie dotąd nie wy­
korzystanych predyspozycji ludzkiego 
organizmu. (Chętni głębszego studio­
wania tej dziedziny będą mieli ewentu­
alną możliwość zdobycia dyplomu 
b ioenergoterapeuty klasy m iędzy­

narodowej —  zapewnia organizator tej 

imprezy "Akamana").
Równolegle w tych samych dniach 

(wgodz. 17-18) odbędąsięseansezbio- 
rowe, na których będzie można $!$ 
uwolnić od wielu dokuczliwych d®}4*' 
liwości, które męczą człowieka od widu 
już lat.

Kursy i seanse prowadzone pr®2 

Karena Jemendżana odbędą 
Wileńskim Centralnym Lektorach 
("Wiedza" —  ul. Vilniaus 22).

W szystkich zainteresowanycu

organizatorzy przedsięwziął® UP|*
szają o  wcześniejsze zgłoszenie się- ( 
formacje szczegółowe^clefoni^. 
75-84-81 (w  godz, 10-16) i P M  
(w  godz. 16-22).

AlwW*BAJ0fl

ostatnich dniach. Szosą 
Wilno samochodem WAZ-210oJ®t^. 
li trzej pracownicy, firmy, którzy , . 
dolary z  Białorusi, bo tamsprzed*'*'^ 

. ich towary. Za kierownicą hył • ^ 
drejczuk. W  pobliżu M ałychSol^  
wyprzedziła ich "dziewiątka1'* *  0

jechało 4 śn iadoskórych jęw ^^
wyglądzie południowców _

nią zmusili kierowcę, by skręcić 

bliskiego lasku. Tam zrabT'*®* ^  
34.600 tys. USD, 3 tys. iitó" °*T 
ustaloną sumę białoruskich tiEHfcp 

Nadeszła wiadomość o 
10 maja w Wilnie o  godz. \  sr
nieznanych s p r a w c ó w  wybucn j

mochodzie "Volvo", stoją# 01 i 
Konarskiego w pobliżu ^
Telewizji. Zginął kierowcy 
ba doznała obrażeń ciała. 
zostały stojące w pobliżugjgHgjji 
osobowe, wypadły szyby %  P0̂  
domu.

P r z y g o t o w a i i J < ^ ^ H

Z kroniki 
kryminalnej Głośna sprawa sądowa...
Zakończyła się na podziw łagod­

nie. Sądzono byłych uczestników spółki 
"Centurionas", założonej w 1990 roku. 
Najpierw proponowali swoje usługi 
właścicielom sklepów, firm i spółek ja­
ko ochraniacze. Następnie żądali oku­
pu. Kto nie płacił, tego bito, straszono, 
niszczono mienie. 15 tomów stanowiła 
sprawa sądowa1, gdy trafiła do Sądu 
Najwyższego. Musiano przesłuchać 
osiem poszkodowanych osób oraz 32> 
świadków. Jednakże większość z nich 
nic stawiła Się do sądu, chował&się. Sąd 
nawet z użyciem siły nic mógł ściągnąć 
ich na salę sądową. Jeden z właścicieli 
dość znanej w Wilnie i dobrze prospe­
rującej firmy napisał w podaniu do 
sądu, żc iiie  przybędzie na rozprawę, 
chociaż "Centurionas przyprawił go o

duże straty materialne oraz był dotkli­
wie pobity, bowiem zagrożono mu: 
"Zabijemy, kark ci skręcimy, rodzinę 
zniszczymy". Pięciu świadków zmieniło' 
złożone podczas śledztwa zeznania. W  
ten sposób sąd odbywający się pod 
przewodnictwem V, Vilutisa, członka 
prezydium Sądu Najwyższego, zmuszo­
ny był albo odrzucić niektóre oskar­
żenia, albo przekwalifikować je na bar­
dziej łagodne paragrafy Kodeksu Kar­
nego R L. Zabrakło dowodów. Człon­
kowie szajki triumfowali.
' Ryszard Kopacz, jej przywódca, w 

ostatnim słowie użył nawet znanego 
wyrażenia biblijnego "Niech rzuci we 
mnie kamieniem ten, kto jest bez grze- 
chu"... i wyszedł triumfalnie na wol­
ność. Otrzymał 3 lata więzienia, jed­

nakże trafił pod amnestię 1990 roku, 
zaliczono mu czas spędzony w wię­
zieniu śledczym. Tuż obok sali sądowej 
pił szampana z  przyjaciółmi i rodziną. 
Inni członkowie "Centurionasa" A . Szi- 
bajew i G. Kryłow byli osądzeni na 10 
miesięcy robót poprawczych, ale też 
dzięki ustawie o  amnestii zostali z sali 
sądowej zwolnieni. L. Aleksandrowicz,
S. Sadowski oraz J. Kozłowski za hiele- 
galne przechowywanie broni oraz inne 
wykroczenia otrzymali po dwa lata, ale 
karę zmniejszono o  połowę. Za kratka­
mi faktycznie zostali tylko S. Smimow 
i R. Penkauskas, którym udowodniono 
wymuszanie i nielegalne przechowywa­
nie broni.

Wśród innych wydarzeń spod pa­
ragrafu w ciągu ubiegłych dwóch dób

zwraca uwagę zabójstwo w pobliżu Ma- 
riampola. 34-letni gospodarz ustronnej 
zagrody pił alkohol z czwórką znajo­
mych mężczyzn. Jeden z  nich po­
sprzeczał się z gospodarzem i wyszedł. 
Ten jednak wyskoczył za nim na pod­
wórze i z siłą dźgnął nożem w pierś 
swego gościa, który poniósł śmierć. 
Następnie morderca obciął mu genita­
lia. Gdy aresztowano go, nie umiał 
wyjaśnić, dlaczego to uczynił. Mówił, że 
alkohol chyba zaćmił mu umysł.

Na pograniczu rejon ii w ileń ­
skiego i Wilna nad jeziorem Baldźio 
dwaj nieustaleni młodzieńcy prze­
strzelili udo 20-letniemu G. Kołodi- 
nowowi. Śledztwo trwa. Z  kolei w 
pobliżu wsi Dukszty w rejonie wileń­
skim został raniony 28-letni J.Zarze­
cki, który płynął łódką, a w niego 
strzelono z  brzegu. W  rejonie solecz- 
nickim 4 maja miał miejsce duży ra­
bunkowy napad, jednakże poszkodo­
wani zwrócili się do policji tylko w
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Leon Mitkiewicz

wspomnienia

Zewnętrznie ci m łodzi L itw in i przedstaw iają się 
nadzwyczaj korzystnie. W szyscy barczyści, wysocy 
blondyni o  jasnych oczach i szczerych uśmiechach. W  
zachowaniu i w  sposobie bycia zdradzali styl am ery- 
kaósld, podobnie jak  w  ubiorze.

Gdy opuszczając bal w ychodziłem  z  sali, podeszło  
do mnie dwóch studentów, o ficerów  rezerw y, z  odzn a­
kami gospodarzy balu. Z ło ży li m i solenne podzięko­
wanie za przybycie, ośw iadczając przy tym, ż e  p o  raz 
pierwszy mieli zaszczyt goszczenia na sw oim  d orocz­
nym Baltrprzedstawiciela W o jska  Po lsk iego , i ż e  wy- 
riągdjąz tego faktu na przyszłość ja k  na jlepsze wnioski 

i nadzieje. 'L itwa i  Polska pow inny się porozum ieć!"— ' 
powiedział jeden z  nich na zakończen ie  swej krótkiej 
oracji.

W  czasie całego sezonu z im o w e g o — od  listopada 
1938 do kwietnia 1939 roku —  odbyw ały Się co  d ru gą 
Środę cocktails parties u pani Urbśys, m ałżonki w ice ­
ministra, a od  marca 1939 roku  m inistra spraw  zagra­
nicznych Litwy. Zaproszen ie d la korpusu dyp lom a­

tycznego na te przyjęcia było stałe —  na cały sezon. 
Pomiędzy godziną 5 a 7 3 0  p o  południu, w  oznaczo­
nych dniach, nieduże m ieszkanie państwa U rbśysów  
na piątym piętrze w ie lk iego dom u czynszow ego na 
Laiives Alei zapełniało się p o  b rzeg i prawdziw ie inte­
resującym towarzystwem. P rzychodzili tam  regularnie 
członkowie rządu litewskiego z  księdzem  M ironasem , 
*yżsi urzędnicy różnych m inisterstw, przedstaw iciele 
wojska z  gen. Reklaitisem , czasem  bywał też  generał 
Raśtikis; obecny był prawie zaw sze cały personel poli- 
tytznego departamentu M S Z . Bywali pon adto  literaci, 
poect, dziennikarze —  ci ostatni zaw sze w  najw iększej 
liczbie— artyści, muzycy, rzeźb iarze, uczeni, p ro feso ­
rowe Uniwersytetu Kow ieńsk iego. Bywali te ż  często 
ffllodzt ludzie po studiach za  granicą, przew ażn ie  w e  
Francji. Przedstawiciele korpusu dyp lom atycznego 
przychodzili stale, przynajmniej p o  jednym  z  każdego 
poselstwa, gdyż posłowie państw obcych pojaw iali się 
iu pani Urbśys rzadziej. B ył to  jed en  z  nielicznych kilku 
Pywatnych dom ów litewskich, do  k tórego  w prow a- 

| (jZony ty ł korpus dyplom atyczny*. D o  ofic ja ln ego
prezydenta L itw y bywali czasem  zaproszeni

|j Posłowie państw obcych, jednakże z  wyjątk iem  posła 
| ^Pospolite j Polskiej. D la  wszystkich attaches 
1 rJS ° w^ctl 0,warty był dom  szefa oddziału I I  Sztabu 
| "p^teego, pułkownika Dulksnysa.

I u Pa*'stwa U rbśys były zaw sze b a rd zo l
| pa .e 'l~  chociażby z  tego  w zględu —  bardzo udane, 

lirach. rMyS' wys°k a> postawna blondynka w  okula- 
law1 odznao-a!a się wybitną urodą, posiadała na- 

kieMt-Wysoce r°zw in ięty talent obcowania towarzys- 
I ° b ( w ardzo um ie ję tn ie  i w y trw a le  spełn ia ła  
p S i i ł  *>ani sa*onu towarzyskiego. Intelektualistka 
Swłada! I P ®  0  w y ra źn ie  zach od n ie j ku ltu rze , 
ł! *woicn 03 ŚWletnie francuskim  i n iem ieck im , na 
I  "'ęża f^ fties  usuwała w  cień nie tylko sw ego
| nio n»tJ!IlSame80  m'n'Stra L ozo r  aitisa. Jeżeli uprzed- 

cztery panie z  litewskiego towarzystwa’ 
tupani . . ~ wy| ich wdzięk kobiecy i urodę;

trzeba by zaliczyć do  ich grona jako piątą 
S a n jj^ e2entującą typ nowoczesnej Litwinki w  difię- 

1 •tcenia' politycznego wyrobienia.
paiaiac™''1̂ 0 sllategię pani Urbśys w  je j salonie i 

^rowa^z°nych przez n ią rozm ów , a także 
H i  s » i r0f n’awiak c. odnosiłem  wrażenie, że  poglą- 
^1  mfortSIf51 ona zbliżona do poglądówakadem ic- 

litewskiej, która pragnęłaby zerwać z  
J Ulwą, z  W ielkim  Księstwem  Litewskim , i  

i ,0|unelc P ^ t a w y  życia narodu litewskiego. 
%nio ^rbSys do Polski nie wydawał m i się

pokrywał się on z  poglądam i je j 
p ty itc^  widoczne było, ż e  i ona uznawała za 

nai rnniej poprawne z  nami stosunki. 
l * tly'aoi«n i]jjn?^> wywodząc s ię z  ludu litewskiego, 
i  H k i  ^ ° na ̂ m p leksam i urazówwstosun- 

rf11* lC2, chęcią oderwania się od  tradycji 
>" nPaiiE,daWncJ wspólnoty polsko-litewskiej lub 
H dla wielkiej historycznej , przeszłości

^  Początek

unii polsko-litewskiej. Środowisko, z  k tórego wyszła 
pani Urbśys, wykształcone zagran icą, uznaje zgodnie, 
ż e  L itw a współczesna należy wyłącznie do  ludu litew­
sk iego, k tóry  odbudow ał ją  ja k o  całkowicie nowe 
państwo. Stąd te ż  je j stosunek d o  Polski jes t pełen 

- niedow ierzania: C zego  w łaściwie Polska, państwo sto­
sunkowo duże w  porównaniu z  L itw ą , żąda od  U tw y?  
C zy  Polska jest wystarczająco silna, by m ogła przyjąć 
na siebie obow iązek  gwarancji niezależności Litwy? 
W reszc ie , ja k  b ędz ie  z  W iln em ?  —  b o  i ta sprawa nie 
je s t bynajm niej obca pani Urbśys, pom im o je j p o ­
glądów .

N a  jednym  z  tych cocktails spotkałem  przybyłego 
z  M o s k w y  a tta ch e  w o jsk o w e g o  C zech os łow a cji, 
pułkownika H a le , k tóry ostrzegał m nie bardzo p o ­
w ażn ie  co  d o  zam iarów  niem ieckich w zg lędem  Polski, 
tw ierdząc, ż e  w  M oskw ie  m ów i się zupełn ie otwarcie i 
g łośno w  kołach dyplomatycznych o  przygotowującej 
się napaści n iem ieckiej jeszcze  w  tym roku na C ze­
chosłow acje i Polskę. M ia ło  to  m iejsce w  końcu lutego 
roku 1939. Innym  razem , w  końcu m arca tegoż  roku. 
spotkałem  u pani U rbśys attache w o jskow ego w ę ­
g iersk iego z  M oskw y, pułkownika DesOe. T e n  znowu 
opow iadał m i p rzez czas dłuższy o  spisku sowiecko- 
niem ieck im  w  M oskw ie , zw róconym  przeciw ko Po ls­
ce. P o tem  płk DesOe był u m nie osobiście i bardzo 
pow ażn ie ostrzegał Po lskę  przed grożącym  niebez­
p ieczeństwem , rad zącposzu k iw ać rozw iązania w  po­
rozum ien iu  z  N iem cam i-

W  salon ie państwa U rbśysów  słychać było rozm o­
wy, a raczej oderw ane słowa, p row adzone w  co  naj­
m niej pięciu różnych językach . D och odziły  d o  moich 
uszu wyrazy francuskie, angielskie, n iem ieckie i rosyj 
skie, n ie m ów iąc ju ż  o  litewskich. N atom iast języka 
po lsk iego  n ie było słychać nigdy.

O pis życia tow arzysk iego w  K ow n ie  nie byłby kom ­
pletny b ez rzucenia kilku szkiców  o  sposob ie p rzyjm o­
wania w  dom ach dyp lom atów  różnych państw i panu­
jących tam  obyczajów . T a k  się u łożyło, ż e  poza  dom em  
państwa Charw atów  bywaliśmy najczęściej w  dom u 

-ło tew sk iego  posła, pana Siei, i ło tew sk iego  attache 
w o jskow ego , pu łkow n ikaD eglaw sa.

• P ań stw o  S ie jo w ie  za jm ow a li obszerny, j o m  na 
ulicy D w o rcow ej w  pob liżu  kościoła garn izonow ego, 
o toczon y  dużym  ogrodem . P o k o je  w  dom u tym  były 
bardzo  d u że  i wysokie, z  ogrom nym i oknam i i olbrzy­
m im i kaflow ym i piecam i, w y łożon e  posadzkam i. Cha­

rakter dom u  utrzymany był rów n ież i w  urządzeniu 
w nętrza . B a rd zo  obszerny salon, um eblowany w  stylu 
francuskiego fin -de-siecle ’u, z  m nogością kanap, ka­
napek, fo te li, fo te lik ów  krytych adam aszkiem  lub plu- 
szem , z  ob fito śc ią  s to łów  i m ałych stolików  zastaw io­
nych różn ym i d rob iazgam i i licznym i fo togra fiam i 
rodzinnym i. L e ż a ło  ta m 'k ilk a  dyw anów  wyłącznie 
francuskich lub czeskich, w  kw iatow e desen ie o  paste­
lowych barwach. Sala jadalna dębow a, z  myśliwskimi 
scenam i i obrazam i m artwej natury na ścianach u ję­
tych w  jasną d ębo w ą  boazerię . W  dom u  państwa 
S ie jów  by ło  przestronnie, w ygodn ie  i spokojn ie —  
całość tchnęła solidną zam ożnością  i pewnością bytu. 
Służba d om ow a była wyłącznie żeńska i wyłącznie 
łotewska, przyw ieziona z  Ł o tw y , ,bardzo starannie ub­
rana, z  m ocnym  podkreśleniem  cech stroju ludow ego 
łotew sk iego , p rzypom inającego stroje  noszone na L it­
w ie. Kuchnia pani Siei m iała charakter francusko-ro- 
syjski, typowy dla R yg i, stolicy Łotw y.

M in ister Sieja, poseł łotewski, należał dostarszego 
pokolen ia łotew sk iego , k tóre  w  latach 1917-1918 sta­
n ę ło  przed  w ielk im  zadan iem  budowania Ł o tw y  jako 
państwa n iepod leg łego  p o  długich latach obcego pa­
nowania, bo  od  x n  w ieku .Ło tw a  obejm ow ała obszary 
L iw on ii o ra ż  dawnej Kurlandii, a na wschodzie część 
dawnej ziem i w itebskiej; była ona p rzez długi czas pod 
panowaniem  Polski, Szw edów  i Rosji; pierwotne dzie­
je  Kurlandii w ypełn iało od  X I I  w ieku panowanie Z a ­
konu K aw a lerów  M ieczow ych . W  ciągu krótkiego ok ­
resu , za  p an o w a n ia  w  P o ls c e  Sasów , K s ięs tw o  
Kurlandzkie było lennem  Rzeczypospolite j. Jednak 
naród łotewski —  ok o ło  1 500 000 —  utrzymał się w  I 
ciągu w ieków  b ez w iększej zm iany, przynajmniej pód l 
w zg lędem  języka, pokrew nego językow i litewskiemu, 
obyczajów  i dążenia do  niezależności.

M in is t e r  S ie ja  b y ł  t o  s z e ś ć d z ie s ię c io le tn i  
mężczyzna, m ocnej jeszcze  postawy, o  bardzo przy- 

■ jem nej, wzbudza jącej z  m iejsca zaufanie, pow ierz­
chowności; niedużego wzrostu, m ocno zaokrąglony w  
kształtach, prawie łysy. Poglądam i swymi w  polityce 
wewnętrznej Ł o tw y  należał do  umiarkowanych stron­
ników polityki prezydenta Ulmanisa, ale skłaniał się do 
kierunku liberalnego i był zwolennikiem  przemian w  
ustroju Łotw y, zbliżających się d o  życia parlamentar­
nego w zorem  państw zachodnich. W  sprawach polityki 
zagranicznej Ło tw y  pan Sieja był gorącym , optymis­
tycznym entuzjastą L ig i N arodów  oraz namiętnym 
prorokiem  w iecznego pokoju na święcie, opartego na 
powszechnym  zaszczepianiu o tw artego  pacyfizmu, 
jako jedynego skutecznego środka do m oralnego roz­
brojenia całego świata. M iędzy Innymi wierzył święcie 
w  m oc egzekutywy z e  strony L ig i N arodów  i w wyko­
nanie 16 paragra fu  je j statutu o  w spólnej akcji 
członków L ig i przeciwko winowajcy nie sprowokowa-1 
nej agresji. N a  powyższych założeniach opierał on, j| 

- m niej1 lub w ięcej, swoje poglądy co  do polityki zagra- j 
nicznej Łotw y  i c o  d o  je j stosunków z sąsiadami, z  
Polską w  tej liczbie.

(C d n .) .■BiBaS p ______
*  De ła d o  był to  jedyny galon polityczny Utwy.

Polski Teatr zaprasza
Przed końcem sezonu Teatr Polski w Wilnie (reżyser Irena 

Litwinowicz), oprócz "Panadowialskiego" prezentuje ponownie 
drugą znakomitą komedię. Tym razem jest to "Mirandolina" 
Carlo Goldoniego, na którą Polski Teatr zaprasza 15 mą}a br. 
(n ied z ie la ) o godz. 16.00. Spektakl odbędzie  się w 
Młodzieżowym Centrum Kultury (b. Pałac Kolejarzy) w Wilnie, 
ul. Kauno 5.

Bilety do nabycia w księgami "Aura" lub przed spektaklem 
w Centrum Kultuiy.

- , Inf.wł.
N A  ZDJĘCIU: scena ze spektaklu "Mirandolina".

Fot Bronisława Kondratowicz

T E A T R

Niezwykła pielgrzymka
Wśród mnóstwa pielgrzymów do 

Sanktuarium Matki Boskiej Ostrob­
ramskiej przybyła ostatnio p ielg­
rzymka z  Seminarium Duchownego 

.w  Ełku. Uczestniczyło w  niej ponad 
50 kleryków, prorektor seminarium 
ks. Zdzisław  Dolan, ks. Ryszard 
Kurek, ks. Maciej Maciejewski.

.— Już dawno marzyliśmy odbyć 

pielgrzymkę śladami papieża Jana 
Pawła II na Litwie. Rozkwaterowa­
liśmy się na nocleg w  cichym podwi- 
leńskim hotelu w  Mickunach. Po 
modlitwie w  Ostrej Bramie, zwiedzi­
liśmy cmentarz na Rossie, kościoły 
wileńskie i Starówkę tak pięknego 
grodu litewskiego Wilna. Prawdziwą 
ucztę duchową przygotowali nam 
uczniowie Mickuńskiej Szkoły Śred­
niej pod kierownictwem Krystyny 
Markiewicz, jak też cale grono nau­
c z y c ie ls k ie .  Z e  w zru s zen iem  
słuchaliśmy recytacji wierszy i śpie­
wu piosenek o  Bogu, wiersze nadziei 
i miłości —  powiedział opiekun i 
przewodnik pielgrzymki ks. Zygmunt 
Sędziak.

Drugiego dnia pielgrzymka ta 
zaszczyciła swym pobytem Mejsza- 
go łę . Już na skrzyżowaniu dróg 
przed miasteczkiem powitali pielg­
rzymów z Polski ks. prałat J ó z lf Ob-

rębski, ks. Jerzy Dąbrowski i starosta 
gminy Zygmunt Hajdamowicz, Przy 
szkole wiosenne kwiatki pielgrzy­
mom wręczyli najmłodsi uczniowie i 
zaprosili odwiedzić szkołę. Spotka­
nie z  młodzieżą i gronem nauczy­
cielskim uwieńczyło się koncertem 

przygotowanym przez uczniów pod 
opieką nauczycielek Genowefy Ver- 

bartiene i Teresy Isielonis. W  mias­
teczku przy ozdobionym krzyżu gre­
mialnie się zebrali parafianie, by 
powitać, pielgrzymów z  Polski. Nas­
tępnie razem z  nimi całą procesją 
skierowali s ię ku kościołowi, na 
w sp ó ln ą  m odlitwę. Jak zaw sze 
gościnny ksiądz prałat Józef Obrębs- 
ki zaprosił pielgrzymów do swego 
przytulnego małego domku i altanki 
na obiad. Opowiedział o  swoich latach 
młodzieńczych, kiedy po ukończeniu 
Seminarium Duchownego w Polsce 
zdecydował się przybyć do Turgiel, a 
później do Mejszagoły jako duszpa­
sterz i pozostał na dobre i złe...

Żegnając mejszagolan pielgrzy­
mi z  Ełku odjechali do Mariampola.

N A  ZDJĘCIU Zygmunta Hajda> 
mowlcza: księży i kleryków Semi­
narium Duchownego w  Ełku witała 
Mejszagoła.

—  Wszystko wskazuje na to, że 
macie zapalenie płuc —  mówi lekarz.

—  Czy jesteście pewni? —  pyta 
pacjent. —  Znam kilka wypadków w 
Kownie, gdy leczono od jednej choro­
by, a człowiek umierał od innej.- •

— Jesteście nie w Kownie, a y/ Wil­
nie! —  mówi lekarz. —  Jeżeli zaczyna­
my leczyć od zapalenia płuc to od tego

Nowo upieczony prezes firmy bawi 
za granicą. Tam proszą wpisać się do 
księgi pamiątkowej.

—  Co pisać? —  pyta cicho prezes 
doradcę.

— To co zawsze w podobnych oko­
licznościach.

Prezes namyślił się i napisał: *Tu 
był Jonas".

, —  Masz świetny słuch. Powinieneś 
uczyć się śpiewu —  radził słowik zają­
cowi.

—  Właśnie słuch stoi mi w tym na 
przeszkodzie —  wyjaśnił zając. —  Jak 
tylko usłyszę dźwięk, zaraz tracę głos ze 
strachu.
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TELEWIZJA
CZWARTEK, 12 MAJA 

LTV

8.00 —  Program. 8.05 —  Audycja 
inform. 83 5  —  Wiadomości w jęz. 
niem. 9.00— Wiadomości w jęz. franc. 
9.25 —  Wideofilm „Krewni" (7). 18.00
—  Wiadomości. 18.10 —  Dziennik 
B B C  18.40 —  Wiadomości (ros.). 
1850 —  Program dla dzieci. 1930 —  
Słowo chrześcijanina. 19.40 —  Rząd 
postanowił... 20.00 —  Katolickie stu­
dio. 2030— Program sportowy. 21.00
—  Panorama. 2135 —  W  studiu -J— 
kandydat na posła A. Visockas. 21.40
—  Wideofilm „Krewni”  (8). 2230 —  
Dziewięć rzemiosł. 23.10 —  Dziennik 
międzynarodowego festiwalu filmowe­
go. 23.25— Dziennik wieczorny. 23.45 
— Kanadyjski serial „Po tamtej stronie 
rzeczywistości” —  „Mróz", „Czarna 
magia”.

BAŁTYCKA TV

19.00— Mistrzowie kultury Am ety­
ki. 20.00— Wiadomości.20.05— Prob­
lemy. Poglądy. Perspektywy. 2030 —  
Film „W ieczór pajaców”  (Szwecja).
22.00— Nowiny bałtyckie. 22.15— Film 
„Syndykat porwanych dzieci".

TELE-3

7 00 —  Dziennik CNN. 730 —  
Lekcja ang. 733— Wiadomości 7.40
—  Muzyka. 8.45 —  Film „Santa Bar­
bara” . 935 —  Lekcja ang. 9.40 —  
Magazyn poranny. 13.00 —  Dziennik 
C N N . 13.30 —  Nowości biznesu 
CNN. 14.00— Żywność i  wino. 1430
—  Wakacje w raju. 15.00— Sport dla 
wypoczynku. 16.00 —  Lekcja ang. 
16.03 —  Muzyka. 17.25 —  Majowe 
nabożeństwo. 17.55— W  świecie auto 
i motosportu. 18.25— Program z Po- 
niewieża. 19.00 —  Najświeższe wia- ’ 
dom ości. 19.20 —  Lekcja ang. 19.25
—  Ze wszystkimi szczegółami. 1935
—  Film „Santa Barbara”. 20.25 —  
Witryna. 2030— Wiadomości. 2035
—  Dziennik CNN. 21.05 —  Muzyka. . 
21.30 —  Lekcja ang.. 2133 —  Maga­
zyn podróży. 22.00 —  Film fab. 23.40 
— Lekcja ang. 23.45—  Muzyka.

TVP-1
10.00 —  Wiadomości. 10.15 —  

Mama i ja. 1030 —* Domowe przed­
szkole. 10.55 —  Porozmawiajmy o  \ 
dzieciach. 11.05— „Gliniarz i prokura­
tor”  — serial prod. USA. 1155— Mu­
zyczna Jedynka. 12.00— Kwadrans na 
kawą. 12.15 —  „Videofashion” . 12.40
—  Smoczek czy grzechotka? 13.00 —  
Wiadomości. 13.15 —  Magazyn noto­
wań. 13.45 —  Dla młodych widzów. 
1430 — 1655 —  Telewizja edukacyj­
na. 17.05 —  Dla młodych widzów. 
1750 —  Muzyczna Jedynka. 18.00—  
Teleexpress. 18.20 —  Miliard w rozu­
mie —  teleturniej. 1850 —  Antena.
19.05 —  „Maszyna marzeń”  —  serial 
dok. prod. ang. 1930— Znaki czasu—  
magazyn ka to lick i. 2 0 .0 0  —  
Dźwiękogra— quiz muzyczny dla dzie­
ci. 20.10 —  Wieczorynka. 2030 —  
Wiadomości. 21.10— „Gliniarz i pro­
kurator” —  serial prod. USA. 22.00
—  Bilans— magazyn rządowy. 22.15 
— Tylko w  Jedynce. 23.00— Country 
Ameryka. 23.25 —  „Pegaz” . 24.00 —  
Wiadomości gospodarcze. 0.20 —  
Muzyczna Jedynka. 0.25— „Nikita—  
fragmenty wojny”  —  film dok. prod. 
fińskiej. 155 —  Program muzyczny.

OSTANKINO

5.15 —  Gimnastyka. 530 —  Po­
ranek. 7.45 —  Przegląd rynku nieru­
chomości. 8.00 —  Wiadomości. 8.20 
— Wesołe nutki. 8.40— Film fab. 3 1  
czerwca” (2 ). 9.45 —  W  świecie zwie­
rząt. 10.2 0 — D o lal 16 i więcej. 11.00
—  Wiadomości. 11.20 —  Ekspres 
prasowy. 14.00 —  Wiadomości. 14.25
—  Przedsiębiorca. 15.20 —  Film  
anim. „Przygody Tomka Sawy era” .
15.50 —  Festiwal twórczości dziecię­
cej. 16.10 —  Do lat 16 i więcej. 1650
—  Technodrom. 17.00 —  W iado­
mości. 17.25 —  Kulisy. 17.45 —  Do­
kumenty i losy. 1750—  O  pogodzie.
17.55 —  Film fab. „Rozłam ”  (3).
18.55 —  Program autorski L. Fiła-

towa. 19.40— Dobranoc, dzieci. 20.00
—  Wiadomości. 20.35 —  O pogodzie. 
20.45 —  Loto „Milion”. 21.15 —  Film 
fab. „Ten wątpliwy obiekt marzeń”. 
23.05 —  Wiadomości. 23.10 —  Eks­
pres prasowy.

PIĄTEK 13 MAJA
LTV

8.00 —  Program. 8.05 —  Audycja 
inform. 835 —  Wiadomości w  jęz. 
niem. 9.00— Wiadomości w  jęz. franc. 
9.25— Wideofilm „Krewni” (8).  18.00
—  Wiadomości. 18.10 —  Dziennik 
BBC. 18.40 —  Wiadomości (ros.).
18.50 —  Rozmowy wileńskie. 19.00 —  
Mecz piłki nożnej. 21.00— Panorama. 
21.35--r- Bentski show. 22.00 —  Aleja 
Wolności. 22.20 —  Dziennik między­
narodowego festiwalu filmowego. 
2230 —  Nocny program psyćholo- 
giczno-pu blicystyczny. 23.15 —  Dzien­
nik wieczorny. 2335 —  Cd. nocnego 
programu psych.-publ. 0.25 —  Piętro 
18/17.

BAŁTYCKA TV

19.00 —  Godzina CNN. 20.00 —  
Wiadomości. 20.05 —  Wiadomości ze 
świata. 20.20 —  M ecz piłki nożnej.
22.00 —  Nowiny bałtyckie. 22.15 —  
Film „Terror”  (Anglia).

TELE-3

7.00 —  Dziennik CNN. 730 —  
Lekcja ang. 733 —  Wiadomości. 7.40
—  Muzyka. 8.45 —  Film fab. „Santa 
Barbara”. 935 —  Serial „Dyżurna ap­
teka” (36). 10.15— Magazyn poranny.
13.00— Dziennik CNN. 1330 —  N o­
wości biznesu CNN. 14.00— Żywność 
i wino. 1430 —  Wakacje w  raju. 15.00 
— Sport dla wypoczynku. 16.00— Lek­
cja ang. 16.03— Muzyka.1650— Film 
„Dzieci, które za wiele wiedziały”  (2).
17.45 —  M uzyka. 18.00 —  N a ­
bożeństwo majowe. 18.30 —  Serial 
„Dyżurna apteka” (3 6 ). 19.00 —  
Najświeższe wiadomości. 19.20— Lek­
cja ang. 19.25 —  Z e  wszystkimT 
szczegółami. 1-935'— 'Film  fab. „Bliski 
krąg” . 2150 —  Lekcja ang. 2155 —  
Wiadomości. 22.00 —  Witryna. 22.05
—  Film fab. „Śpioch” . 2330— Lekcja 
ang. 2335— Muzyka.

TVP-1

10.00 —  Wiadomości. 10.15 —  
Mama r ja. 10.25 —  Dom owe przed­
szkole. 11.00 —  „01iver TWist”  —  
film fab. prod. ang. 12.40 —  Muzycz­
na Jedynka. 12.45 —  Reportaż. 13.00
—  Wiadomości. 13.15 —  Magazyn 
notowań. 13.45— D la dzieci: „Ciuch- 
da” . 1430 — 1655— Telewizja edu­
kacyjna. 17.05 —  Dla dzieci: „Ciuch­
cia". 17.50 —  Muzyczna Jedynka.
18.00— Teleexpress. 18.20— Test —  
magazyn konsumenta. 18.40— „Tata, 
a M arcin powiedział...” . 19.00 —  
Randka w ciem no— zabawa tjuizowa.
19.45 —  W  kraju Zulu Gula —  pro­
gram satyryczny. 20.00 —  Wieczoryn­
ka. 2030 —  Wiadomości. 21.10 —  
„Exodus”  —  film fab. prod. USA.
23.05 —  Boskie i cesarskie. 23.35 —  
Polski poślizg kontrolowany —  pro­
gram publicystyczny. 0.15 —  Mu­
zyczna Jedynka. 0.25 —  „Niewinne”
—  film fab. prod. włoskiej. 2.30 —  
Program rozrywkowy.

OSTANKINO

5.15 —  Gimnastyka. 5 3 0 — Pora­
nek. 7.45 —  Sport. 8.00 —  Wiado­
mości 8.20 —  Film dla dzieci. 935 —  
Melodie ludowe. 950 —  Piłka nożna. 
1050 —  Ekspres prasowy. 11.00 —  
Wiadomości. 11.20 —  Ameryka z  M. 
Tara tu tą. 14.00 —  Wiadomości. 14.25
—  Przedsiębiorca. 15.05 —  Biznes. 
15.20 —  Film dla dzieci. 16.30 —  Film 
anim. 16.50 —  Abecadło prywaciarza.
17.00 —  Wiadomości. 17.25 —  N o­
wości kultury. 17.40 — l Człowiek i 
prawo. 18.10 —  O  pogodzie. 18.15 —  
Ameryka z M. Taratutą. 18.45 —  Pole 
cudów. 19.40 —  Dobranoc, dzieci.
20.00 —  Wiadomości. 2035 —  O  po­
godzie. 20.45 -—  Człowiek tygodnia.
21.05 —  Film fab. 22.05 —  Matador. 
2250 —  Ekspres prasowy. 23.00 —  
Wiadomości. 23.05 —  Koncert. 23.45
—  Program A  2355 —  Autoshow. -

Ogłoszenie do "Kuriera Wileńskiego" 
można dać również w śródmieściu
Obecnie, aby dać reklamę do "Kuriera Wileńskiego” nie­

koniecznie Jest jechać do Domu Prasy. Ogłoszenia do na­
szego dziennika za pośrednictwem Biura Reklamy przyj­
mowane są pod adresem: Vilnius, Gedimino pr. 46 —  tel. 
61-53-43 od 9.00 do 19.00 w dniach pracy. ZAPRASZAMY, i

Stale drogo 
SKUPUJEMY 

CZEKI INWESTYCYJNE. 
Vilhius, Ligoninźs 6, teL 

22-10-24. Godziny pracy: 10-13, 
14-17.

(lam . 462)

KUPUJEMY CZEKI 
INWESTYCYJNE.
YUnius, teł. 22-89-20, 61- 

74-27, 63-47-74, P oczta  
Główna, sklep ”Vaikii pasau- 
lis".

(Zam. 461)

DROGO SKUPUJEMY 
ZŁOTO, PLATYNĘ.

VŁlnlus, Savanori4 36 —  
70, teL: 23-42-00, Śopeno 5 —  
19, feL 26-08-07.

(Zam. 460)

W YKONUJĘ I USTAWIAM 
pom nik i z  kam ien ia, a także 

ogrodzenia.
VUnius} teL  46-20-76.

(Zam. 372)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
w a lu tę , cod z ien n ie  od  godz.

9.00 do 20.00.
V iln iu s, V rub levsk io  2, obok 

pL K atedra lnego , te l. 22-70-17.
(Zam. 446)

LECZYMY LASEREM 
choroby wrzodow e, zapalen ia 

za tok  i  d o g i  so li w  kręgosłupie. 
Y iln iu s, tel. 63-02-15 od  godz.

15.
(Zam. 484)

TAN IO  SPRZEDAJEMY 
różn e kab le  elektryczne. 
VUnius, te l. 26-02-18.

(Zam. 486)

PO DOBRYM KURSIE 
SKUPUJEMY CZEKI 

INWESTYCYJNE.
Yilnius, Jasinskio 1/8, teL 

22-31-70.
(Zam. 489)

OKAZJA!
„PR ZYJAC IÓ ŁK A” , ^PA­

NORAMA” , „K O B IE TA  I  ŻY ­
C IE”  oraz inne czasopisma z 
Polski najtaniej do nabycia w 
księgarni „Saturnas”  oraz w 
dziale reklamy „Kuriera W i­
leńskiego” , pokój 1114.

SKUPUJEM Y ZŁOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujemy każdy dzień od godz, 9 do 20. 
Vrublevskio 2, kolo placu Katedralnego, 

Yilnius, tel. 2 2  7 0 1 7

NAPRAW IAM Y 
s iln ik i e lektryczne. U dzie lam y 

gw arancji.

V iln iu s, teL  66-02-80; 66-15-
80.

(Zam. 485)

Jednodn iow e 
PODRÓŻE DO W A RSZAW Y 
w  czw artk i i soboty  rejsowym  

autokarem .

VUnius, tel. 22-81-68, 26-41-
69.

(Zam. 491)

SPRZEDAM  
4-letn ią Idacz.

V iln ius, teL  42-76-74.
(Zam. 494)

SPRZEDAJEMY

1 A K U M U L A T O R Y
3ST-155, -215; 6ST-60, -75, -90, -182 

3  Gwarancja 18 m iesięcy.
Yilnius, te l. 62-58-82,61-88-47,9-17 godz.

S  (Zam. 322) §
ftaitmułBniHiunH&uaiiałiintaHniuamiiaimitatinitaftBiiaannHfistt&ainmtłBnaHimfl

POSZUKUJESZ NOWYCH 
PARTNERÓW?

Chcesz, żeby o Tobie I o Twoje] firmie dowiedziano 
się w Polsce? Podaj ogłoszenie do "TRYBUNY”. 
Pragniesz, by usłyszano o Tobie w Niemczech? 
Gazeta 'Europacentr* czeka na Twoje ogłoszenie. 

Ogłoszenia są przyjmowane w redakcji 
"Kuriera Wileńskiego",

Vilnius, al. Laisvćs 60, pokój 1114. Codziennie 
w dniach pracy od 9 do 17.

R adio 7334 / l W i j * }

Radio „Znad W ilii”  codju., 
proponuje następujące 
graniu:

—  Radio-budzilc 6.05.
—  Kawa z radiem: 7.05. ^
—  Kalendarium historycznej i ,
—  Konkurs poranny: 730 I
—  Serwis BBC: 8.00,19.00 ^
—  Horoskop: 8.15,9.15. ^
—  Kursy walut: 9 JO, 10.30 11,

12.30.
—  „Słowo niedzielne”  1L 

religijny (niedziela): 930.
—  Przegląd prasy: 945> m
—  Godzina rosyjska: 10.00 151*
—  Koncert życzeń: 11.05, j f a p
—  Serwis kulturalny. 1L30,14*
—  Kuferek radia „Znad W i.  

12.05,
Program „Astrologia |m ̂  

dego” : 1530 (wtorek i czwartek).
- Konkurs „3 x tak": 17.05;

Godzina litewska: 18.00, «
—  Dobranocka: 20.30 (sobou. 5 

niedziela —  konkurs dla najnJJ 
szych).

—  Wiadomości1 dla dzieci: 2Qjj 
(sobota).

—  Konkurs wieczorny: 2105. 3
—  Muzyczna noc 24.00.

D z ia ł  rek lam y radia „Znad 
W ilii” : 2056 Vilnius, aL 
42-94-57.

EKRANY
LIETUYA —  „Uniwersalny żołnierz’ 

(USA) —  o 12. 16. 20. .Nigdzie się *  
podziejesz" (USA) — 14,18.

VILNIUS —  „Sam w domu-* 
zabłąkany w Nowym Jorku* (USA) —o
11.30.13.40.15.50.18.20.10. 

HELIOS —  I sala — „Sól n  naszej
skórze” (Niemcy — Francja) —o 10,12, 
14,16.18.20. U sala — .Śmiertafcybćj’  
(USA) —  o 10.10. 11.50. 1330. 15.11 
.Fortepian* —  o  17. .Kalifami*’  — o
19.10. .Ostatnia runda*— 021.20. 

PERGALĆ —  .Mężczyźm-fig!«nB’
(Francja. Włochy) — o 12.14.16,1120.

YING1S — „Wesołe miejsca* (USA) 
—  o -15. 18. .Misja sprawiedliwość? 
(USA) — 16.30.19.30. J j M

AUSRA — „Fordanserki” (USAJ-o
10.30. 12, 13.30. 17.20, 18.50. 2050 
.Mały świadek” (Indie. 2 s.)— o 15.

DRAUGYSTĆ — .ŁaziennJcy Hoo* 
woodu” (USA) —  o 15. 19. .Jeszat 
jedna miłość” (Indie, 2 s.) — 1 1640.

KALENDARIUM
*  Czwartek (i2 .V ) jest 132diw* 

1994 r. D o końca roku 233 dni.
*  Znak Zodiaku— B yt
*  Imieniny: Domiceli,DoniK5>na'

Dominika, Pankracego. M
*  Wschód Słońca —  5.19. |ggj? 

— 21.1Ł Długość dnia 15 g o d ło m

POGODA
Litewska Służba HydronKS***®*  ̂

giczna przewiduje na 12 maja 2|||j| 
rżenie z przejaśnieniami. bo 0jP*\'"’ 
wiatr północno-wschodnią*5®*®^
Temperatura 15 —  20 stopni 

W  ciągu następnych dwóch 
opadów. Temperatura w n0^ .  ̂  
stopni depła, miejscami Prẑ m 
— 3, w  dzień 13 —  18 stopni dep»

Dyżurni wydania: 

Józef SZOSTAKOWSKI 
Jan LEWICKI 
Teresa STRUMIŁO 
Teresa ŻARK 
Bronisława MICHAJŁ®“  
Łoreta BORKOWSKA ■_

Wileński
Dziennik 

społeczno-polityczny Sejmu 
i Rządu Republiki Litewskiej. 
Ukazuje się od 1 lipca 1953 r.

N asz adres:
Laisves pr. 60. 2056 Yilnius, 

Lietuyos Respublika

Kod 67218 

Cena 30 ct (w  Polsce -1000 zł.) 

Nr rejestracji —  2017015.

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

TELEFONY: red a k to r  —  42-79-01, z a s tę p c y  red ak to ra  —  
42-79-04, 42-79-48, s e k re ta r z  o d p o w ied z ia ln y  —  42-79-49. 

DZIAŁY: państwa 1 samorządu teren ow ego —  42-78-63, ekonom iczny —  
42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa —  42-79-64, prawnik —  42-75-76, szkol­
nictwa I m łodzieży —  42-79-73,42-69-86, życia politycznego —  42-78-81, 
życia wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 
handlu, usług I komunikacji —  42-79-56, literatury I sztuki —  42-79-88, 
fe lietonów  i sportu —  42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński —  42-78-90, 
45-03-95, soleczn ick i— 52-780, św lęciańskl— 47-59-49, trocki i szyrwinc- 
kl —  62-42-67, fotokorespondencl —  42-90-81, tłumacze—  42-90-60, 
42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

Redaktor 

Zbigniew BALCEW^.

Ogłoszenia I rekls,?*JJJcy 
przyjm owane w dni*6"  vLjiói 

pr. La isv*s  60,11 
nr 1114. Telefon 42


